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jn:pjsi>e 3 n et.

Kwestya srebra.
Wiedeń d. 4.  l ipca.

K w estya reformy w aluty w  Iudyach  
mie schodzi z porządku dziennego. C/.y 
iudyjaki rząd zadow oli się zaprzesta
niem  w oiuego wybijania srebra, czy  
starać się  będzie o nagrom adzenie re
zerwy złota? — to głów ne pytania. P o 
cieszają się  tu nadzieją, że rząd ang.el- 
ski, \ e d i o  m ożności sam sparaliżuje 
u siow an ia  ln d yj co do ściągania  złota  
z Europy, w pierwszym  bowiem rzą
dzie ucierpiałby na tern targ londyński. 
Rząd indyjski zastrzegł sobie prawo w y
bijania m onety srebrnej zabronił 
wybijania jej tylko na rachunek pry 
w atuy. Ozy więo skorzysta rząd z tego  
prawa wybijania m onety na własny ra
chunek i będzie skupyw ać biały kru- 
szeo za z ło tj napływ ające do kraju? 
Czy w postanowieniach dotychczaso
wych przebija się  tylko zam iar podnie
sienia kursu rupii, ozy też z całą św ia
domością stawia rząd indyjski pierw sze  
kruki do nagrom adzenia złota i prze
m ienienia swej w alu ty  na walutę za 
chudniej E uropy? W szystkie te pytania  
krążą tu w kołuch zainteresow anych, a 
odpowiedzieć na n ie trudno. To tylko  
pewna, Że Iudye swoją reformą w alm y  
nie mało przyczyniły  się do utrudnie
n ia  wszelkiej aacyi ze strony Austro- 
W ęgier celem saupy wania dalszego  
złota.

N ikt dziś nie chce złota puszczać 
w  obieg, zachodzi bowiem  obawa, Ł  
kruszec powędruje za ocean u a drugi 
koniec świata i że odpływ jego  odbije 
się n iekorzystnie na stop ie procentowej 
i  na cenie towarów. Z w ielkiem  podo
b ieństw em  do prawdy m ożna dziś już  
przepowiedzieć, z e  w n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e  d o c z e k a m y  s i ę  z n i ż k i  
OeU t o w a i ó w  w szystkich tych  kra
jów , które n ie  rozporządzaj* w ielkim i 
kapitałam i, a wi«*o R osyi, W łoch i Au- 
scro* W ęgier.

Zniżka ceny srebra spow odow ała  
ju* zam knięcie kilku kopalń, które nie  
m ogą produkować kruszcu po w a n ili
nach, dyktow anych na targu. W  ślad  
za  tem zam knięciem  kopalń nastąpiło  
ochłonięcie z  pierw szego przestrachu i 
oeny podskoczyły z 3U1/, pensów na 
33 t. j. o d°/0. Jost to jednak chw ilow a  
tylko reakeya i dalszy spadek cen sre
bra aż do granicy kosztow  produkcyi 
najbardziej popłatnych kopalni, jrst  
uieunikuiony. Ze zn iesieniem  bowiem  
bilu Shermana, nakazują ego zakupy
w anie rocznie 54 m ilionów uncyi sre
bra przez skarb w W aszyngtonie (w za
m ian za złoto po kursie każdego dom), 
o co prezydent stanów zjednoczonych  
C level»n i niewątpliw ie cię postara, dwie 
piąte rocznej dziś produkcyi srebra błą
kać się będą bez odbytu. G dy i Indye  
równocześnie srebro knpowVć przestaną
a kraje europejskie zaopatrzone są na 
długie lata w ten m ateryał m enniczy, 
potrzebny zdawkową m onetę, lub 
m onetę niepełnej wartości, przeto sre
bro musi na czas pewien stracić swoją  
wartość. Dopiero gd y  państwa, pouczo
ne sm utnem i n a s t ę p s t w a m i ,  musząnemi 
koniecznie w yniknąć /- tA* nagłego u- 
m pjejszenia środków obiegow ych w han
dlu św iatow ym , przekonają s'ę o ukry
waniu s ię  złota, spadaniu cen towarow, 
o przesileniach i bankructwach, zdecy
dują się powrócić do (.graniczonego 
przynajm niej uznania białego kruszon

F antazyjne przepowiednie, że w  Afryce 
centralnej znajdzie się  złoto, należą do 
rzędu ekonom icznych poem atów, których  
się pow ażnie nie traktuje. CLoćby k ie
dyś w sto czy dw ieście iat A fryka śiod- 
kowa została istotnie zakolonizow aną i 
w  rzeczy samej znaleziono bogate po
kłady złota, to przecież wprzód roz
strzygnąć się już m uszą losy naszej 
w aluty światowej. Z łota nikt dziś nie  
szuka w pustyni, a najmniej n a s ię  też 
sposobności znaleść je  w podróży nau
kowej, która ty le  ma do zapisyw ania i 
ty le  ho zauw ażania, że n ie  starczy po
dróżnikom  ani ozasu, uni zdolności do 
zbadania porządnego gruntu pod w zglę  
dem geologicznym . W ięcej uprawnio
nym , nie taki pom ysł przyszłych od 
kryć — byłby pom ysł w ysłania m ię
dzynarodow ych kommy, do szukania  
złota po w szystkich puszczach św iata.

Tak do absnrdum sprowadzają rzecz 
ci, którzy nie w idząc zapewnionej je 
szcze ostateo.mem zwycięstwem  pi lity  ki
monetarnej A nglii i N iem iec, uierozu- 
miejąc w yjątkowego położenia tych  
państw, popchnęli F i .n c y ę  a z nią ca
ły  zw iązek łaciński do zaniechania w y 
bijania pieniędzy srebrnych pełnej war
tości. Tak doprowadzono do spadku 
srebra, tworząc zajadę, że srebro jest  
tylko towarem , a złoto jed yn ie  mo
netą.

KORESPONDENCYE.
Londyn *0. czerwca.

(R ew olucja s re b rn a .— R ozpraw y w I/bid g m in .— 
Newy am basador franooski. H eiz 7,jje.

Puder.)* ski).

Postanowienie indyjskiego iządu, 11- 
staiiuwiające cenę rupii na 1 szyling 4 
pensy, s iad ło  na angielski swim  han
dlowy jak piorun straszny, którego 
skutków obliczyć jeszcze nie in-żua. 
Jest to świetnym dowodem, że fakty 
często inaczej się układają, aniżeli wska
zują im jakieś polityczne lub ekouomi- 
czue doktryny. Przyczyną tej decyzji 
rządu, którą słusznie nazwać można re
wolucją finansową, była okoliczność, że 
srebru w Indyacli, jakkolwiek było tam 
legalną walutą, wywoływało zawsze 
z powodu ciągłych '/.miau swojej w; rto- 
fici nadzwyczajne komplikacje w etacie 
rządu. Rozporządzenie lo więc ni3 być 
przejściowym środkiem do wprowadzenia 
waluty zło lej. Wobec tego należałoby 
sadzić, żo władze miejscowe mają w za
p a s ie  znaczną ilość złota. Wątpią jednak 
w to londyńskie sfery finansowe i g ie ł
dowe i obawiają się jeszcze większych 
komphkacyj pieniężnych.

I tak już obecna rewolucja srebrna 
sprawiła nie do opisania zamieszanie 
w stosunkach indyjskich. Ani urzędnik 
nie zna wartości swojej pensyi, ani żoł- 
ni‘-r'i wartości swego żołdu, ani robo
tnik wartości swego wynagrodzeniu, ani 
kupiec wartości swego towaru. Zawiera
nie wszelkich interesów ustało.

W Izbie gmin nastało chwilowo za
wieszenie broni po zawetowaniu ariy- 
Lułu 4 bilu irlandzkiego. W ostainich 
trzech dniach na porządku dzielnym  są 
roz,niwy nad b u d ż e t e m  armii i mary
narki. Tymczasem za kulisami toczą się 
umowy pomiędzy iniuisteryum a jego 
stronnictwem. To ostatnie stanowczo za
żądało cd gabinetu, ażeby złamał ob
strukcję ( ifn z y y i i zapowiedział ener

giczne przeciw niej środki. 1 dzis nie 
mozua juz wątpić, że rząd ulegnie na
ciskowi, mimo osobistego wstrętu Glad- 
stoua do gwałtownych środków.

Podług wiarogoduycti wiadomości o- 
św.adczy on w Izbie, że w końcu lipea 
zażąda uchwalenia całego bilu. Opozycja 
uprzedzona o tej rezolucji, będzie mogła 
ześrodkować swe krytyki na tych punk
tach, które jej się wydają najważniej
szemu Po wakacyach sześciotygodnio
wych, w początku października byłby 
zwołany parlament na jesienną sesyę. 
Te postanowienia rządu wywołają gro
zę w opozycji i spodziewać się mdfcua, 
że dołoży ona nadludzkich wysiłków, aby 
je uniemożebnić.

Ambasadorem francuskim przy Koro
nie angielskiej mianowany został p. 
Decrais — o czem już z pewnością wie
cie. Piastował on dotychczas taką po
sadę w W iednu. W politycznym angiel
skim świecie jest on mało znany, ale 
ponieważ bale i zabawy wydawane w  
Wiedniu przez pana i p&nią Decrais, 
używały europejskiego rozgłosu, będzie 
tu też wśród bawiącego się świata no- 
m inacui ta dobrze przyjęła.

M im i że francuski m inister spraw  
zew nętrznych, p. Develle , ogłosił na 
podstawie swoich puiiiuych wiadomości, 
iż Herz umarł i mimo że na podstawie 
autoritatis ministra wypisano już Herzowi 
nekrologi — Her* żyje. Skoro jeanakze 
teu umrze, cc nastąpić musi dziś, jutro, 
powstanie c ekawe pytanie, co stanie się 
z politycznym spadkiem Herza? Może 
złożył on go już w pewne ręco ? Tak 
przynajmniej twierdzą, i jeżeli tak jest 
istotnie, trzeba być przygotowanym na 
nowe skandale. Gdyby jednakże papiery 
te dostały się w ręce rządu angielskie
go, ten z pewnością wydałby je rządowi 
francuskiemu i wówczas przepadłyby one 
dla potomności. Ale Herz nie jest tak 
głupim, aby do tego dopuścił. Jest on 
mściwym i nie zaniedbuje żadnej sposo
bności, aby dokuczyć swoim Wiognm.

Król fortepianu, Paderewski, w tych 
dniach ukaże, się w Londynie po powro
cie z Ameryki. Sala Koncertowa już wy
przedana na dwa pierwsze jego  koncer
ty Na wasze pien adze przyniesie mu to 
okoio 250.000 zł.

Teatr czeski we Wiedniu.
VI.

Za wiele może nagromadził Jerzabek 
efektów, stara sic zwłaszcza o lo, aby 
zakończenia aktów działjpy na szeroką 
publiczność i nie waha się w tym celu 
użyaać pospolitych czasem środków. Nie 
uwłacza to jednak niezwykłej zkądinąd 
oryginalności w pomysłach jak np. w 
scenie pożegnania robotuików, jak w 
przeprowadzonym paraleliztnie filantropii 
i wyzysku Doruenkrona, jak w dziwnie 
pięknym akcie IV., w którym miinu ubó
stwa akcji, znakomitem odmalowaniem  
stanu psychicznego Budila, jego żony i 
Józefiny, potrafił autor utrzymać uwagę 
widza w ciągle rosuącem natężeniu.

O grze , rtystów w sztuce tej trudno 
wyrazić się inaczej jak z uujszczerszem  
uznaniem i z pochwałami bez wszelkich 
zastrzeżeń. Karol Lier niesympatyczną 
postać fabrykanta, odsłonił nam aż do 
samego wnętrza istoty, jego fałszywą 
podnioslość, jego zdawkową boi.homię. 
schlebiam ■ wpływowym i tym, których 
pomocy potrzebuje, zmienny tou jego 
gł >su, *to uniżony i grzeczny, to hardy

i ziarny (jaK wobec biednej robotnicy), 
to fuŁyą zemsty rozwichrzony i niesyty 
żądzy jaK w wielkiej scenie aktu III. 
w Dbec Miny a następnie Budila, wresz- 

j (ig °  rysów twarzy, uginanie się 
jego postawy pod ciężkimi zarzutami, 
tchórzliwe oglądanie się kiedy papiery
kradnie.

Budila grał dyrektor Chmelensky. 
Jestto człowisk pełen energii, spok.jny  
w rucflath, i czasem tylko wybuchający
w swej namiętności, jakby geniuszowi
jego nie skoro było roztrwaniać się i
marnować wybuchami. Kiedy Doruen- 
kron przywłaszczyć sobie chce najisto
tniejszą pracę, ostatni ideał tego geuiu- 
S2U. jego wielki wynalazek, wtedy w y
rywa się z piersi Budila straszny mimo 
sw-j g/uchości protest, w którym drzą 
wszystkie fibry jego sercH. Takim mę
żom nie bawić się w sielanki miłosne, 
idea ich popycha wciąż naprzód, to też 
mimo jfc£o bezgranicznej m iłości dla żo
ny, czuc w scenie pożegnalnej w IV 
ukcie tę siłę męską, która wszystko go
towa podeptać a : to w imię świętego 
obowiązku dla kr^ju, narodu, dla społe
czeństwa biednego, ofiurować, co najwię
cej ukochała.

Trisecią z rzędu postacią tragedyi jest 
0 uwern " , Gi a pam Maruski
Prochazkowej w tej nad .wyczaj trudnej 
i bogatej w różne odcieuia ludzkich bó
lów i namiętności roli sięga w niek.5- 
rych ustępach, zwłaszcza aktu III. i IV. 
ostatnich granic sztuki. Już w akcie 
drugim, w scenie, kiedy Mina podaje 
gościom szam pana, artystka przedsta- 
wiająca ją w kilku rueh-ch. w wyrazie 
oczu, w spojrzeniu, w odwróceniu gło- 
wy> zdradza całą głębią nieznanego je 
szcze niKoinu stosunku jej do Budila. 
Biając przed swoim mężem upuszcza ró
żę, ale on nie podejmuje jej a i szam 
pana podanego pić nie chce. Odstawiw
szy więc tacę, mierzy BudiU przeloinem  
spojrzeniem, id..ie ku niemu i poduiósł 
s / j  kwiat z ziemi, oddala się dumnym 
krokiem. Spod>iewała się kilka słów od 
Budila — on jednak nie chce jej znać. 
Roz>zarowanio i duma kobieca walczą 
w niej, a artystka św ieiu ie walkę tę od
twarza. W trzecim ak ie szamotanie sit; 
bezbronnej kobiety z fabrykantem, który 
ją w zasadzkę wciągnął, robi wprost bo
lesne «rażeuie dzięki przerażającej pra
wdzie, z jską pani Prohazkowa gra tę 
scene.

Kiedy Bu iii w pada do pokoju i wy- 
,/,uca Dornenkronowi jego nikczemuość, 
Mma oswobodzona odwraca się i ramie
niem oparta o śr.iauę, pochyla na nią 
głowę i płacze. Każdy nerw drga—zdaje 
s ię — w tej biednej kobiecie, która czuje 
się winną, że opuściła swojego męża, 
choć go tak głęooko kochała, która teraz 
wie tylko, że mu zawdzięczać ma swoje 
zyoie i więcej niż życie, a nie wie jesz
cze, czy on jej przebaczy, A kiedy Budil 
na zuchwałe pytauia fabrykanta, kio go 
upoważnia do mięszauia się w jego spra
wy odpowiada, i«  broni przedewszyst- 
kiem h,.noro swojej żony, z.jakiemż uczu
ciem pokory i miło .ci, poddania się c i
chego pod opiekę dzielnego męża, spieszy 
ona w jego objęcia. Pani Prohazkowa 
stwarza tu istny poemat najcudowniej
szych att',tude.s, rytmiczności ruchów, 
dźwięku pieściwego w prośbach o prze
baczenie skierowanych do Budila, a na
stępnie w okrzykach trwogi, kiedy wśeie- 
kł' Dornenkrou porywa za pistolet i chce 
zabić jej bezbronnego męża.

W  a k c ie  c z w a r  j  m , K tó ry  w y łą c z n  e 
n a le ż y  d o  a r ‘y s ( k i , w ie lk a  s e e u a  p o ż e 

gnania. się z mężem, wstrząsa niezrówna
ną szczerością uczucia, z jakiem pani 
Prohazkowa spowiada się ze swoich obaw, 
z jakiem przytrzymać i uwięzić chciałaby 
w swych ramionach kochanego męża. 
Jakiś odblask wielkich klasyków dramatu 
pada na tę scenę. Artystka widocznie 
zrozumiała jej znaczenie i całą swą zdol
ność poświęciła na jej odtworzenia. Kie
dy pani Prohazkowa uklękła modlić się 
za zdrowie męża, zaawało mi się patrzą
cemu na przemienioną jej w natchnieniu  
twarz o prze uduym profilu, że tu w te 
atrze ożył nagle i kształty dotykalne 
przybrał jeden z nieśmiertelnych obra
zów szkoły weneckiej Ku końcowi aktu 
czwartego przedstav. enie roli słabuieje, 
nie z winy artjstki, ale dlatego chyba, 
że druiuat rozwija się tylko oczekiwa
niem losu Budila, który staje na czele 
strój kujący chi W akcie piątym Mina zni
szczona śmiercią męża spotkawszy w do
mu swym Domefikroua, chce go pognę
bić, pod>piać za jego uieludzkość, która 
stała się przyczyną rozruchów. Ale paui 
Prohazkowa nie ma zdolności do odgry
wania demonicznych stron swej roli. 
Każde jej zdanie j>-st jakby improwizacyą 
na scenie, dyKtatem chwili, jej uczuć i 
myśli. Jej rozpacz dochodząca szaleństwa 
jest wprost btraszna, kiedy rzuca się na 
zwłoki męża, kiedy do głowy zmarłego 
się tuli, kiedy wi łu : „pójdę ża tobą“ — 
słabszą zgrozą i rzejmuje nat miast w i
dzów w swej złości tyle uprawnionej 
przeciw fabrykantewi.

Przepyszną postacią epizodyczną jest 
domowy nauczyciel u Doruenkrona, Dro- 
beczuk, którego grał p. Adof Gabriel. 
Aktor z humorem odtwarza karykaturę 
szkolarza pedantycznego, zapoznanego 
geniuszu, któ y wynalazł nową ortogra
fię czeską, liczbę samogłosek porównuje 
z liczbą palców, a o ry “, rozprawia z m i
ną tak poważną, jakby chodziło o jakiś 
kraj nieznany.

W ogóle, jak wyżej zaznaczyłem, 
wszystkie role utworu były dobrze obsa
dzone.

m etropolita Sembratowioz po rnskn.
O dczytanie telegramów zajęło sporo 

czasu. Nadoszłc ich bowiem mnó&uwo 
z całego niem al świata.

Wiec katolicki.
Kraków, d. 4. lipca.

W m ieście naszem odbywają się  
dziś dwa zjazdy, zasługujące z różnyoh  
w zględów  na uw agę ogólną. W iec ka
tolicki przedstawia się św ietuie. Dodaje 
mu blasku nie> y]ko współudział osobisty  
książąt kościoła w szystkich trzech ob 
rządków katolickich, ale także i pro
gram narad, zapowiadający referaty 
zuukom itych powag o przeróżnych za 
gadnieniach nader doniosłego znaczenia  
dla społeczeństw a. Sam zjazd też jest  
w ogólności i liczny i św ietny — jak  
nie m oże być inaczej u narodu z tak 
żywem  poczuciem katolickiern, jakiem  
odznaczają s i } Polacy.

O godz. 6 wieczorem zebrało się  
w sali Sokoła odświętnie przystrojonej 
około 1000 Oaób. Obrady wieou zagaił 
hr. Andrzej P o t o c k i  pięknem, dluż- 
szem przemówieniem o znaczeniu zwo
łanego wiecu.

N a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i o n o  d o  w y b o r u  
m a r s z a łk a  w ie c u .  Z o s t a ł  n i m  w y b r a n y  
p . A u g u s t  G o r a y s k i .

P o  z a ł a t w i e n i n  f o r m a ln o ś c i  z e b r a n i a  
p r z e m a w ia l i  kg. k a r d y n a ł  D u n a j e w 
s k i ,  d z i ę k u j ą c  w y m o w n i e  i n io y a t o r o -  
w i  z w o l n i J a  w ie c u  k a t o l i c k i e g o  i k s .

IX. Walne zgromadzenie
T ow arzystw a K ółek roinioz.

K raków  d. 4. lip ca ,
W obec rozpoczynającego  s ię  w ieon  

k ato lick iego , nara ly  K ółek ro ln iczych  
w yglądają na zebranie o m niejszym  
zakroju, bo jak k o lw iek  zakres uziała- 
nia tegoż  tow arzystw a je s t  obszerny, 
to przecież n ie m oże ono brać rzeozy  
z ogó ln ego  stanow iska. Obrady je g o  
m uszą się  bow iem  trzym aó śc iś le  tych  
ty lk o  spraw, którem i obeonie tow a
rzystw o, jako takie, r zeczy w iśc ie  s ię  
zajm uje.

W prostych słow ach  i  zw ięź le  okre
śla st» tu t T ow arzystw a K ółek ro ln i
czych  ce l jeg o  działania. M ianow icie  
je s t  ta  in sty tu cy a  pośw ięconą, w ed łu g  
b rzm ien ia  statutu  „pracy nad p od n ie
sien iem  dobrobytu, ośw iaty  i m oralno
ści lu d u “. K ierow nictw o Kółek roln i
czych spoczyw a w ręku zarządn, k tó
rego skład w szelk ą  daje gw arancyę  
m oralną na to, iż  działalność tej in -  
sty tu cy i w yklucza od d zia ływ an ie  na 
lud za pom ocą podburzania uczuó za 
w iśc i i zazdrości k lasow ej. To pew na, 
iż  g d z ie  pow staje na w si K ółko rol- 
nioze, tam  je s t  m ow a ty lk o  o dzia ła 
niu dodatniem , czydto przedm iotow em , 
w duchn szczerze  chrześcijańsk im  i 
narodow ym .

Pow oli ale s ta teczn ie  rosną też  
Kółka roln icze w  siłę. O beonie w yk a
zuje sp raw ozd an ie zarządu g łó w n eg o , 
iż istn ie je  w  kraju na3zym  p rzeszło  
800 Kołek id u ic z y c h , obejm ujących  
1146 gm in . O gólna zaś ilo ść  c z ło n só w  
K ółek ro ln iczych  dochodzi do 40.000. 
Z astęp to ju ż  w cale pow ażny 1 B yć  
m oże, iż  w iele z tych  Kółek objaw ia  
słabe znaki życia . Leuz to pew na, ż e  
w iale  z n ich  B i t ć łu  silny 1 dudaCill 
w yw iera w p iyw  na stosrnai gospodar
cze i ruch u m ysłow y  pom iędzy  wło- 
śc iań stw em  n iety lk o  p oszczegó ln ych , 
gm in, ale catych okolic. Takie K ółka  
rolnicze, zostające pod k ierow n ictw em  
osób św iatłych , gorliw ych  o dobro po
w szechne, to jak  ja sn e  poohodnie, 
p rzyśw iecające w pracy nad organi- 
cznem  w zm ocnieniem  n a szeg o  sp o łe 
czeń stw a  u fundam entów . D ziałalność  
tych  drobnych stow arzyszeń  w łościań
skich, wdaśuie d latego, iż  je s t  ona lo 
kalną i p o zo sta je  przew ażnie w ręku  
w łościan  sam ych, w nika tak głęboko  
w m asy ludow e, jak  żadnej innej po
dobnej in sty tu cy i. I ta  w łaśn ie o k o li
czność naaajo Tow arzystw u K ółek ro l
niczych  szczególną doniosłość.

Po tym  m im ow olnym  w stęp ie  p rze
chodzę dc spraw ozdania ze  zjazdn  i 
obrad Kółek.

D ziś rano po uroczystem  n ab ożeń 
stw ie , odpraw iouem  w k ośc ie le  N P 
Maryi przez ks. arcyb. Issa k o w io za ’ 
zgrom adziło  s ię  w sa li To warz, strze 
leck ieg o  około 50U cz łon k ów  po naj
w iększej częśc i w łościan  i k sięży . Z e
branie zaga ił prezes T ow arzystw a p. 
B olesław  A u g u s t y n o w i o z  p ięknem  
przem ów ien iem , w  którem  zaznaozył, 
że  przew odnią m yślą założycieli To
w a rzy stw a  K ółek roln iczych  było po-

Rodzina wyklętych.
Szkło powieściowy

nakreślony przez autora

„k o l i z y i  o b o w i ą z k ó w *.

(U iąg dalszy;)

powietrzu wieczoru wigilijnego  
I się nieuchwytne duchy jaki>-ś, 

szeptem wspomnień wzbudzają 
rcach marzenia o roskoszich dnia 
stego, spędzonego w domu rod/i- 
m wedle „przykazań" staroda- 
i. Duchy nie oszczędzają nikogo, 
motników, ktorzy uciekli od ogn;- 
o d /in n eg o , ani nawet człowieka 
igo zawodu grabarskiego, 
iry siedział na grobie ze spuszczo- 
>wą i z pod brwi krzaczystych gę- 
|  ocierał; grabarz sparł się sze- 
Iłonią na łopacie i smutnemi ocza- 
trzył Q!t grób świeży.
Daj B oże szczęście — rozległ się 

tuż obok głos bezdźwięczny, 
iry sługa i grabarz drgnęli ) Łby 
iraszeni i obaj skierowali głowę w 

zkąd głos pochodził.

Opodal oparty o nagrobek stał czło
wiek w lekkim tużurku trzęsący się od 
zimna i drżący na całcm ciele.

B ył to m ężczy/na młody i przystoj
ny, ale dłogi, ostry i tw a r d y  zarost twa
rzy szpecił piękue jego rysy ; ta broda 
szczecino w a ta  wyrosła widocznie na śn ie
gu i mrozie; zaniedbany włos stwardniał 
i zinotał się pokrywając twar* obrzękłą 
i żółtą, prawie woskowego koloru; go
r ą c z k ą  spalone a z zimna zsin ia łe  usta 
drżały febryoznie, a oczy siwe, wyrazi
ste błyszczały ogniem choroby trawią
cej go wewnętrznie, inteligentne spoj 
rżenie zdradzało, że podarto i lek «« Ni
knie jego nie odpowiadają pogodzeniu

dzy jego powierzchownością a rucha 
był uderzającym i widocznym i zro 1 
wielkie wrażenie na obu 'starych.

Podróżuy patrzył siniało przed siebie, 
widocznie był przoziębły, i ,n'a  ̂ e 
narzucić się z pomocą grabarzowi.

— Dobry wieczór! ciężką macie p ift 
cę — zagadnął — ziemia jak kamień.

— A ciężką — odrzekł grabarz, pa
trząc nań badawczo, — ale i wam chy
ba nie lekko na świecie.

— D ibrz-ście rzekli, nie ma nieszczę
śliwszego stworzenia na ziemi, jak nie
szczęśliwy człowiek.

Stary sługa podnićil również głowę

i patrzył nań chwilę w y r a ż e n ie  to ude
rzyło go widocznie,

— A dokądże Pan Bóg prowadzi -  
zapytał?

— W śwint — brzmiała krótka ale 
jasna odpowiedź.

— A nie zimno wam podróżować?— 
zagadnął grabarz.

— A cóż na to poradzić? i wam zi
mno kopać, a przecie...

l a  prawda, aL przynajmniej ro
botą człowiek się zagrzeje... ot napijcie 
się gorzałki i pomóżcie przy robocie. 
Wieczór już blisko... a jutro w dzień  
Chrystusowych narodziu chyba nie go
dzi się łupać tej skały.

Podróżny nie mówiąc ani słowa po
chwycił dość żywo flaszkę z  wódką i 
połknął sporą porcyę, zagryzł kawałkiem  
twardego cnleba i wziął 8ję równie rączo 
do roboty, jak do napitku.

Chwilę kopali w m ilczeniu, a stary 
sługa w milczeniu patrzył na ich ro
botę.

— Dla kugeż to posłanie ? — zaga
dnął po chwili podróżny, zwracająe się 
do siedzącego.

__ Dla najpiękniejszej panienki, jaką 
ziemia miała... ahl Boże —  m ów ił pra* 
wie łkając — znali ją tu w szyscy doko
ła a najlepiej biedni i chorzy | Musicie

być z daleka, jeżeli o niej nigdy nie 
słyszeliście...

— Wzroała między nami — wtrącił 
się grabarz do rozmowy —  kochana, 
wielbiona przez wszystkich, a z dziecka 
już zda się najsprawiedliwszym była
aniołem ,.

Gidatliwy grabarz, kontent ze spo
sobności przerwał robotę, napił się wód- 
Li i wsparłszy się na ryskalu, patrzył 
na niezręczną robotę swogo towa 
rzysza.

— Komu to było umierać! mru
czał przez zęby — taka młoda, i taka 
piękna! Widziałem dużo nieboszczyków, 
taka jakaś jasność- nie biła od żadnego. 
S p i. . wyraźnie spi... spi n a  wieki, a ta
ka śliczna, że ż a l bierze, kłaść ją Jo tej 
czarnej zimnej gliny.., tylko było żyć na 
świecie 1

Stary sługa kiwał głową, widocznie 
ogarniało go coraz to większe rozrze
wnienie !

—  Złe czasy — szepnął jakby do 
siebie — coraz to gnrzej; wszystko co 
dobre i ładne Bóg zabiera do s ieb ie ,, a 
swoich diabeł brać nie chce.

— Blisko lat trzydzieści jestem  gra
barzem, a nie wzięło mi się nigdy za
wodzić nad grobem ., aż dzisiaj 1 P0 co 
mi tara było chodzić I Leży między kwia

tami jak na hal, śli zna panienka!.. 
Czyż jij  nie do życia było!

Urwał n agle; myśl jego uleciała w i
docznie daleko w przeszłość i spoczęła 
na jakimś przedmiocie, który nasunęły 
mu na pamięć smutne ivfh k sye; oczy 
w słup postawił, utkwił w jeden punkt 
i mówił głosem monotonnym ale zdra
dzającym głębokie w /ruszenie;

— 1 Kaśka była ładną dziewuchą, a 
choć nie chodziła w atłasach ..

Stary żachnął się.

-  Jak możecie jakąś tam Kaśkę 
równać do panienki., do świętej naszej 
panienki...

I Kaśka już między świętym i 
odparł spokojnie grabarz i ciągnął dalej 
rozpoczęty frazes — nie miała rąk aksa
mitnych, ale oczu i ust mogła jej poza
zdrościć każda wielka dama. Latali za 
nią eliłopczyska i panicze ją zaczepiali, 
ale ona dla wszystkich jedną miała od
powiedź : „Nie ma głupich“. O ! to była 
mądra dziew ucha!

Podróżny pracował, a stary milczał ; 
zdawało się, iż wcale nie zważał na nu- 
nę gadatliwego grabarza, który poprawi
wszy lulkę, splunął w ręce i zaczął dalej 
kopać, nie przerywając swego opowiada
nia j jakby miał przed sobą żarliwych 
słuchaczy:

— Ra-Z spotkałem ją przy studni i 
mówię :

— Kaśka, uie puszczę cię do domu 
póki nie dasz buziaka.

— Wojtek - -  ona mi na to — nie 
dawałam innym, nie dam i tobie.

l o  sain wezmę — krzyknąłem — 
bo ini się jakoś zebrało...

Idź, bo jak cię lu n ę ., i lunęła ,, 
pamiętam jak dziś, ażem się zachwiał, 
a K .śka w śmiech.

— A cóż to, ty masz ino świętą gę
b ę ,. jak huknę i skoczę za nią, ale ona 
kieby sarna pomknęła naprzód i zdaleka 
mi jeszcze odcięła:

—  Święta, nie święta, ale uie dla 
ciebie, W ojtek., daj temu pokój, przy
rzekłam innemu.

Potem ,, tamten ladaco ją porzucił, 
dziewka marniała, a mnie żal zbierał i 
raz znowu mówię do niej :

— Kaśka, dasz buziaka, to poszlę 
swatów.

Ona już wtedy nie śmiała się i nie 
odskoczyła i nie lunęła m nie, ale spo
kój uie m ów i:

(C- d. n.)
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d n ieść  dobrobyt i  m oralność stanu  
w ło śc ia ń sk ieg o . Z jednej bow iem  stro
n y  lud  ro ln iczy  je s t  podstawą naszej 
p om yśln ości i potrzebuje jeszcze  po
m ocy i rady sw oich  starszych w spół 
braci, aby n ie  zeszed ł na bezdroża, 
ale sKupił sw ą pracę dla dobra całego  
narodu, z drugięi zaś strony od do
b robytu  w łościan  zaw isłem  je s t  pow o
d zen ie  innych  także warstw  sp o łeczeń 
stw a, a więc w  dobrze zrozum ianym , 
w łasnym  interesie, popierając rozw ój 
tow arzystw a, dojdziem y do u p ragn io 
nego celu.

W przeciąga dziew ięciu  la t sw ego  
is tn ien ia  in sty tu cya  n asza — tw ier 
dzić m ożna śm iało —  pom yśln e ju ż  
w ydała  owoce. Tern prędzej one doj
rzeją, im  więcej ca ły  kraj zrozum ieć  
potrafi, że dla celów  p u b liczn ego  do
bra potrzeba n ie ty lk o  pracy, ale i ofiar. 
Już w  zesz łe in  stu lec iu  M ikołaj P oto
ck i w  S tan isław ow ie  w y rzek ł zdanie, 
żo „najbardziej p rzych od zi m u żało
w ać tych  ludzi, k tórzy  schodząc z te 
g o  św iata , n ic  p o ży teczn eg o  dla ojczy
z n y  sw ojej n ie  zrobili." W dalszym  
ciągu  sk reślił m ów ca zadania i cele 
T ow arzystw a Kółek roln iczych  i zw ró
c ił s ię  w szczegó ln ości do w ło śc ia n : 
„na w as bracia w łościanie, ciąży obo
w iązek  w spierać nas m iłością, pomocą 
i  zaufaniem , bo tylko polączonem i s i
łam i zdołam y sprostać naszem u zada
niu. Njecli hasłem  naszein będzie m i
łość, c ie ip liw ość  i wyrozum iałość. P rzy 
by liśm y w tym  roku w mury starego 
h  r ikowa. Każdy kam ień przem awia tu  
do nas, św iadczy o dawnej w ielkości 
naszego narodu, o jeg o  m iłości o ;czy- 
zn y i  potędze. Na Wawelu sp oczyw a
ją  m iędzy szczątkam i królów naszych  

a*że prochy króla chłopków K azim ie
rza YYielkiego, K ościuszki, M ickiew i
cza i Poniatow skiego. Starajcie się  
przekonać, źe w szystko to, o czem  
czyta liście i nasłuchaliście się  ty le , w  
rzeczyw istości istn iało  i chw ałę naro
du powiększało**. W końcu p rzew od n i
czący podał szczeg ó ły  rozw oju  Tow a
rzystw a w ostatnim  roku i  p rzed sta
w iw szy  zgrom adzeniu d elegata  nam ie
stnictw a p. L ask ow sk iego , p ow oła ł na  
sekretarzy pp.: ks. H anusiaka, dr. S te 
czkow skiego i S tachonia.

N astępnie pow ita ł zgrom adzonych  
prezes krak. Tow ośw ia ty  ludow ej ks. 
Pelczar, w d łu ższem  przem ów ieniu  
w ykazując w spólność zadań in sty tu -  
cyj, jed n oczących  się w d z ied zin ie  lu 
dowej. T ow arzystw o ośw iaty  ludowej 
w edle s ił  popiera Kółka roln icze, z a 
kładając przy  nich czy te ln ie  i dając 
zachętę i pochop do tw orzenia  now ych  
Kółek. D ziałajm yż i nadal w harm o
nii i popierajm y się naw zajem , a dla 
w spólnych zadań naszych n ie żałujm y  
ni trudu ni grosza. W ościanie i m ało- 
mieszc zanie, to bracia nasi po w ierze  
i krw i, to syn y  tej w spólnej ziem i, n ie
ste ty  w przeszłości dość zaniedbane, 
a i dzisiaj je szcze  dość ciem ne i b ie
dne, to praw dziw a kopalnia narodu, 
która przy pracy zbożnej, ofiarnej i 
w ytrw ałej w n ocn i jo g o  siłę.
w szy stk ich  w arstw , zgoda Polaków  z 
R usinam i je s t  potrzebną. Życząc pow o
dzenia obradom, naw oływ ał m ówca do 
strzeżen ia  w iary i  starej cnoty, do
brego obyczaju, język a  i ziem i ojców  
naszych , do zgodnej pracy w w ierze, 
nadziei i m iłości.

Po oddaniu czci pam ięci zm arłych  
człon k ów  tow arzystw a przez p o w ita 
n ie  i  uw oln ien iu  sekretarza od czy ta 
nia protokołu s  osta tn iego  w aln ego  
zgrom adzenia , — od czyta ł p. Zielonka  
sp is p rzyb yłych  na zjazd  delegatów , 
którzy  reprezentują 62 pow iatów .

P rzew odniczący pow ita ł z kolei 
przybyłych  w tej ch w ili arcybiskupów  
M orawskiego i Issakow icza ze  Lwo- 
v a  i  p o s il S tru szk iew icza , który  
Przyjechał z W iednia na zgrom adze- 

P°czem  na w niosek dr. S tef-
S ć s i ^ n t o 0 '‘cm isy<b która ma 
S n u / d a t ^  a m em  WŁL0Sków i lis ty

lepszem  T cw u rzy stw em , bo szybko i 
uczciw ie police w ypłaca. głosowaniu  
przyjęto w niosek p. del. Stef. W yso
ckiego.

Z kolei przedstaw ił dr. Dulęba zgo
dne w niosk i ks. R udnickiego i  Jana hr. 
Potockiego, streszczające się w tem, aby  
w każdem  Kółku rolniczem  statut To
w arzystw a w  formie ozdobnego plakatu 
na iniejsou dostępnem  i  widocznem był 
utrzym yw any i od czasu do czasu od
czytyw an y .

D el. B ie lsk i uważa tę sprawę za ad
m inistracyjną i  twierdzi, że Kółka same 
swoim  kosztem , jeśli chcą, o to starać 
się pow inny.

W długiem  przemówieniu bronił sw e
go wniosku hr, Potocki, żądając obra
zow ego przedstawienia tej jedności spo
łecznej, której wyrazem mają byó K oi
li, a, i domagał się nawet przeprowadze- 
D'D  W ^achu zm ian statutu.

Po wywodach dr. Prażm owskiego, ks. 
Czarkowskiego i dr. D ulęby, zgrom a
dzenie wniosek ten przyjęło, odkładając 
jedc ik zmianę statutu na później.

Dfc hr. R oy m otyw ow ał następnie  
wniosek o wydanie formularzy, któreby  
służyć m ogły do ujednostajnienia ad
ministracyjnej i handlowej działalności 
Kółek rolniczych, — poczem  zgrom a
dzenie do popołudnia odroczono.

gu styn c wicz T V P‘ B° lesław  Au' 
dr. D adlez, Jakób B < X  
b .w sk i, W ilhelm  H aftcht

E d°’aAa W ks- , W°jciech 0^ocZ1 idward W ojnarowicz, hr. Mikofa, i W
Grzegorz Sowa, Stefan Wysocki' i 17 ’ 
Znamirowski,

Z  porządku dziennego sekretarz  
ar. J i uęba uw oln iony od czytania spra- 
w czdania, zdał sprawę z uchw ał osta- 
1 niego' wa nego zgrom adzenia, przez 
zarząd g łów n y załatw ionych.

Z wniosków nadesłanych do zarządu 
g ł ó w n e g o  pmrwszym jest w n io s e k  za
rządu Kółka rolniczego w Żywcu o w y
jednanie funduszów dla zarządu powia
tow ego. Zarząd głów ny przeznacza na 
ten  cel 2& prc. z wkładek członków  
w sp ierających , a. dalsze pozyskiw ane  
odpow iednich środków pozostawia w 
m yśl statutu samym zarządom powia
tow ym .

W łościanin  Franciszek W ójcik z "Wy- 
ciąż w zyw a zarząd głów ny, aby wniósł 
raz jeszcze p etycyę do rządu o zapo
m ogę. Jeżel rząd ma pieniądze ua
subw encyonow auie w y śc ig )  w konnych
t o  t e m  b a r d z i e j  p o w i n i e n  w s p i e r a ć  t a 
kie p o ż y t e c z n e  T o w a r z y s t w o ,  j a k  Kółka 
r o ln ic z e .

Del. W ysocki przypom ina p or  rzone 
dawniej sprawy, aby nasiona i sztuczne 
naw ozy zakupowano na przyszłość y  - 
ko u takich  dostawców, którzy podda
dzą się kontroli stacyj dosw iadozalnyc  
w Dublanach i Czernichowie. Dalej do
m aga się del. W ysocki, aby  się starap 
o w iększą subw encyę u Towarz. wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie. To n ie łaska, 
to spełnienie obyw atelskiego obow iązku  
ze strony Towarzystwa, które na K ół
kach rolniczych grube ma zyski.

W  ożywionej rozprawie nad tym  
przedmiotem zabierali g łos del. B ielski, 
w łościanin Skwara, W ołoszczak, Jutow - 
ski, wnioskodawca i sekretarz dr. D u 
lęba.

P. Juto wski wykazyw ał, że krakow
sk ie Tow . wzaj. ubezpieczeń jest naj-

l wiecii Mniictem.
W uzupełnienia listownego sprawo

zdania z wczorajszego pierwszego ze
brania wiecu, które trwało do późnej 
godziny wieczorem, a podajemy je na 
poprzedniej stronicy G azety, otrzymuje 
my dziś w południe następujący

Telegram :
K raków  d. 6. lipca. P ierw szy  ka

to lick i w iec  p o lsk i w Krakowie przy  
brał im ponujące rozm iary. D ostojn icy  
kościo ła , ob yw atele  z iem scy , m ieszczą' 
n ie i  lud w ie jsk i sta w ili się w pow a
żnej liczb ie , a w śród kilku  tysięcy  
biorących udział w pierw szem  pubiń 
cznem  zebraniu  taka panow ała harm o- 
n.ia, takie było p rzejęcie się  w ażno  
ścią zadania i tak i w eszcie  w zorow y  
porządek, że  rozbroić to m usiało naj
gorszych  p esym istów . Poza chm uram i 
in d yferen tyzm u  re lig ijn ego  i narodo- 
w ego, przy ożyw czych  prom ieniach  
żyw ej w iary, siln iej uderzy ły  serca  
w szy stk ich  i now a w n ie w stąpiła  o- 
tueha. Na zebranie sala Sokola św ią 
teczne przyw działa  szaty . Ks. F lis  
św ietn ie  udekorow ał olbrzym ią try 
bunę. na której zajęło  m iejsce prezy- 
dyum  i dostojn icy  K ościoła. W ielk i 
k rzyż ponad z ło tą  ty a ią  papieską, bło- 
goBławiana z  góry  rozchyla ł  ram iona, 
nieco niżej po bokach na t le  je d w a 
bnych m aieryj pom ieszczono portrety  
Ojca św . i cesarza Franciszka Józefa, 
w  środku zaś ja śn ia ło  god ło  narodo
wej jed n ości — orzeł biały. Trybuna  
kw iatam i przystrojona,— po obu stro
nach galerye dla pań.

Porządek na sali utrzym yw ała m istrz  
cerem onii p. Jan  Staszczyk i  p. Broni 
sław  Slaski, przy pomocy obywatelskiej 
straży honorowej. Z dostojników Ko
ścioła zajęli honorowe miejsca : książę 
kardynał D unajew ski, ks. arcybiskup  
M orawski, ks. m etropolita Sembrato 
wicz, ks. arcybiskup lssakow icz, ks. bi
skup Pełesz, ks. biskup Glazer, ks. in
fułat K rzem ieński, ks. prałat Chotkow- 
ski, ks. kanonik Szym on Tkaczunik, 
w ielebna kapituła krakowska i liczne 
grono prałatów i k sięży  proboszczów  
ze w szystkich stron. Dalej staw ili się 
przeważnie w  strojach p ilsk ich  Stani
sław hr. Tarnowski, Andrzej hr. Poto
cki, Szczęsny hr. K oziebrodzki, A u gu st  
Gorayski, hr. Jan Szeptycki, K lucki, 
Kraiński, Struszkiew icz, "Włodzimierz
Kozłowski, W rotnowski, B og USZ? ---
naczelnicy władz m iejscowych i  n ie
przeliczony zastęp obyw atelstw a ziem 
skiego i ludu wiejskiego. W iec  zagaił 
przewodniczący komitetu przygotow aw 
czego hr. Andrzej Potocki następującą  
prom ow ą, przerywaną oklaskam i: j

ońcem przeszłego roku powstała w ko- 
c rzemieślniczych K rakowa m yśl 

zwołania wiecu ka , _  m yśl ta by ła

Drz^** * Z ? °CẐ tka przez wielu zimno,
M o  w ielu ^ T ak ich n ied ow ierzałam , a 
wprawdzie w i n ™ \ C° ‘™ rdzil i> że  
w Niemczech, wiece ^  DP'
sły w ielkie k o r z y li  ale * prZynio' 
do czynienia % ir/n 6 miały  też 

Z m n®mi warunkami iinne

potrzeba stać czynnie na straży  i  bro
n ić  sieb ie i w iary, a zresztą  czyż  o- 
strze rezolucyj w iecu k ato lick iego  rna 
być koniecznie zw rócone przeciw no  
jak iem uś n iep rzy ja c ie lo w i?  Istn ieje  
przecie ty le  kw esty j w ew n ętrzn ych  
nad którem i w ypada się  zastan ow ić , 
ty le  zagadnień  życ ia , które jasno p o 
staw ić i  ja sn o  rozw iązać n a leży . Jest 
obojętność i  ozięb łość — te  u nas naj
w ięk sze szk op u ły , przeciw  którym  sk u 
teczn ie  p rzeciw d zia łać potrzeba, —  są 
w reszcie  i k w e s iy e  socya in e  na które 
odpow iedź m oże nam  dać ty lk o  reli- 
gia , re lig ia  która n aw ołu je w szy stk ich  
do pracy i zajęcia  rów nając w sz y s t
kich w obec B oga, w skazuje u b oższe
mu pobiechę i nagrodę za je g o  znoje  
d oczesne, a napom ina b og a tszeg o  do 
m iłości b liźn ieg o  i do n iesien ia  po
m ocy słab szym  i  n ieszczęśliw ym .

To też  w net przekonał s ię  kom ite  
w ykonaw czy, że trudnością będzie nie 
brak p rzed m iotów  do d ysk u sy i w  sa- 
scyach, ale p rzeciw n ie  brak cząsu do 

zastan ow ien ia  się  nad w szystkierni 
spraw am i, k tóre s ię  c isn ę ły  pod obra
dy. W ybrano te ż  to, co zdaw ało się  
naj potrzebniej szem  i zasadniczem , m i
mo teg o  zo sta ło  się  dużo spraw i  se- 
kcyi p iln ie  pracow ać będą m usiały, 
aby nastarczyó nagrom adzonem u ma- 
terya łow i. J est to  z pew nością  najle
p szym  argum entem  przem aw iającym  
za potrzbDą w iecu , Urugim niem niej 
dobitnym  je s t  tak lic zn y  udział u cze
stn ik ów  a to  należących do w szystk ich  
sfer a p rzybyłych  ze w szy stk ich  stron  
n aszego  kraju. Kom itet p rzy g o to w a 
w czy  w ita  w as w szystk ich  z w d zię
cznością , w as pasterzy, dostojników  
K ościoła, d ziękując^żeście raczyli przy- 
byc, aby u św ietn ić  nasze zebranie  
pow agą waszą nadać tem  w ięk szej do
n io sło śc i naszym  obradom  i  u ch w a
łom , w ita  w as w szystk ich  u czestn ik ów  
d uchow nych  i  św ieck ich  k tórzyście  
n ie szczęd zili czasu i  trudów , aby  
p rzyb yć  na nasze w ezw anie.

W ybaczcie, źe  n ie jedno będzie 
chromać. Brak doświadczenia i krótkość 
czasu stała komHetowi przygotow aw cze
mu na przeszkodzie, że nie m ógł i nie 
potrafił urządzić w szystk iego  tak, jakby  
tego zachodziła potrzeba. A le wszan i 
ten  Kraków n ic  odrazu zbudow any, a 
uw agi jakie poczynicie, będą m ogły  
służyć dla n a s t ę p n y c h  wieców.

Z zebraniem  się wiecu kom itat przy
gotow aw czy  kończy swoją działalność  
i  przestaje istn ieć, a złoży  s w ą  władzę 
w ręce marczalka wiecu, którego p&uo- 
wio te ia z  źecLoodlo wybrać. Pozw ólcie  
abym  dla ułatw ienia tego wyboru im ie
niem  ustępujęcego kom itetu zapropono
wał w am  p. A ugusta Gorayskiogo. Z e
brani przez aklam aoyą przyjęli tę pro- 
pozycyę.

Następnie powołano na wiceprezesów  
p. Bolesława Augustynowicza, prezesa 
kółek rolniczych, i ks. prałata Bieleckie
go, scholastyka kapituły metropolitalnej 
gr kat. we L w o w ie; na sekretarzy ks. 
Pawła Sapiehę, posła ks. Ignacego Świe
żego z Cieszyna, posła W ład. Czaykow- 
skiego, ks. dziekana Bolesława Antouiew- 
skiego' z Bnina z W ielkopolski, — dalej 
przez aklamacyę wybrano: dla sekcyi
szkolnej prezesem posła Włodzimierza 
Kozłowskiego, zastępca ks. kan. Zygm. 
Lenkiewicza, sekretarzem ks. dr. Cze
sława W ądolnego; dla sekcyi życia kato
lickiego prezes-m posła Jana Trzecie,skie- 
go, wiceplezesem  ks. Prałata Tkaczunyka 
sekretarzem dr. O learskiego; dla sek- 

vi przemysłowo ekonomicznej prez. An
toniego W rotnowskiego, wiecpr. p10f. dr. 
M ilewskiego, sekretarzem dr. lgn . Ro
snera; dla seki-yi rolniczej przewodni
czącym ks. Adama Sapiehę, wicepreze
sem p. W ładysław a Struszkiewicza, se- 
iretarzem Alfonsa Lipomana; dla sekcyi 
naukowej prezesem dr. T. Piłata, wice
prezesem ks. kan. Pelczara, sekretarzem  
ks. dr. Józefa Rychlaka; dla sekcyi 
sztuki prezesem posła hr. Wojciecha 
Dziednszyckiego, wiceprezesem  ks. pra
łata Józefa Krzemieńskiego, sekretarzem 
ks. dr. Jana F ijałka; dla sekcyi muzyki 
kościelnej prezesem ks. prałata Stan. 
W alczyńskiego, wiceprezesem dr. Fr. 
Bylickiego, sekretarzem ks. Tomasza Bu
kowskiego ; wreszcie do sekcyi dzienni
karstwa i piśm iennictw a prezesem ks. 
prałata Jana Gnatowskiego, wicepreze
sem dr. St. Tomkowieza, sekretarzem  
dr. Tadeusza Sternala.

Dalszego przebiegu zebrania, było 
kulminacyjnym punktem przemówie
nie księcia kardynała D unajewskie
go, pełne głębokich myśli, przedziwnie 
spojonych z obecnem narodu polskiego 
położeniem i dłuższa z serdecznym za
pałem przyjęta mowa ks. metropolity
Sembrato wic za.

fa Pieczonkę, Leona Sieniutowicza dr. Ju- 
kóba Homicza, Kazimierza Chęcińskiego, 
■Jana Trzaskę, Ignacego Janasińskiego, Er
nesta Langa, Gustawa Necliaya -Felseisj 
Michała Toepfera, Kazimierza Lityńskiego, 
Alfreda Simona, Michała Rudnickiego, Teo 
fila Czabana, Stanisława Kamieńskiego, Ka
zimierza Jarosiewicza, Józefa Madejewskie- 
go, Franciszka Radzikowskiego i Józefa 
Szneidra komisarzami skarbu w IX. klasie 
rangi, praktykantów konceptowych : Kon
stantego Zrażewskiego, Leopolda Łysakow
skiego, Jana Karpińskiego, Eugeniusza 
Flunta, Juliusza Stehnachowicza, Ignacego 
Babiarza, Tadeusza Lewickiego, Stanisława 
Łuszczkiewicza, dr. Wilhelma Seligaa, Izy- 
doia JakÓDa Hassa, dr. Bronisława Osso
lińskiego, dr. Edwarda Nowaezyńskiego, 
Wincentego Fedorowicza, Maryana Wlassaka, 
dr. Wiktora Gajewskiego, Jana Tomaszka, 
dr. Stanisława Kossowieża, Franciszka Jur
kiewicza. dr. Władysława Peca, Franciszka 
Klecana, Edwarda Fischa, Michała Poźnia- 
ka, Józefa Leśniowskiego i Witolda Litwi- 
niszyna, koneepistand akarbu w X  klasie 
rangi.

Prezydyum kraj. dyrekeyi skarbu za
mianowało ofieyałów rachunkowych: Ru
dolfa Bobina, Juliana Desagę-Jezierskiego, 
Jana Męuńskiego, Tomasza Wńęka i Im- 
dwika Negedłę rewidentami rachankuwyaii 
w IX. klasie rangi, zas kontrolorów podat
kowych : Leodgaida Schechtla i Michała
Grossa, dale) asystentów rachunkowych: 
Edmunda Kienzlera, Zygmunda Bieleckiego, 
Edwarda Neussera, Włodzimierza Sztogry- 
na, Jana Ladenbergera i Stanisława Wa.y- 
dowskiego, ofieyałami rachunkowymi w X. 
klasie rangi, wreszcie adjuukta podatkowe
go Antoniego Wiczkowskiego i praktykantów 
rachunkowych : Franciszka Dyrdonia, Emila 
Deinianowskiego, Jarosława Lewickiego, Emi- 
h^W eitzmana, Piotra Polańskiego, Jana 
Kulika i Wład. Szameita asystentami ra
chunkowymi w XI. klasie langi.

P rezy dy um  krajowej Dyrekcyi skarbu  
zam ianow ało  sek re ta rza  powiatowego Juliana
Albina % im. Piątkowskiego, kancelistów są
dowych : Wiktora' Feita i Antoniego Koeli- 
manna, tudzież kancelistów przy władzach 
skarbowych: Władysława Dworskiego, Ka
rola Glassa, Andrzeja Maćkowa, Henryka 
Hellebranda i Ferdynanda Śliwińskiego, ofi- 
cyałarai kancelaryjnymi w X. klasie rangi: 
dalej kancelistów sądowych Michała Stecia- 
ka, Ignacego Wnętrzyrkiego, Maryana Ko- 
ezerskiego, Leopolda Serafina 2. im. Ko- 
pietza i Bazylego Bieleckiego, tudzież ukwa- 
Lfikowanych podoficerów rachunkowycn I 
klasy; Antoniego Dmżeńskiego i Józefa Jó- 
zefczyka, ukv. alifikowanyeh wachmistrzów 
żandarmeryi, Władysława Burgera i Józefa 
Kopytę, ukwaliSkowanego tyt. wachmistrza 
żandarmeryi, Józefa Bronia, ukwalifikcwa- 
nego podoficera rachunkowego I. kl. Kon
stantego Dżułyńskiego i ukwalifikowanego 
sierżanta Thot.a, kancelistami w XI. klasie 
rangi przy kierujących władzach skarbo
wy cl).

Wydział krajowy uchwalił przenieść se
kretarza Juliana Wolańskiego , na własną 
jego prośbę, w stały stan spoczynku i na
dał mu przy. tej sposobności w uznaniu je
go długoletniej i gorliwej służby tytuł rad- 
tsy Wydałałur tertio w.

W zanotowanych przez nas wczoraj inia- 
nowaniach Wydziału krajowego zaszła po
myłka, którą niniłjszera prostujemy. Miano
wicie tytularny wicesekretarz Albtrt Wil
czyński został mianowany rzeczywistym wi- 
cesekretarzem.

Zasiłków na naukę sltijdu udzieliła 
Rada szkolna krąjowa z funduszu przezna
czonego przez Wydział krajowy, następują
cym nauczycielom, a to na kursie wakacyj
nym w Krakowie: Antoniemu Pindlowi z 
Buczkowic, Michałowu Kronenbergowi z 
Królówki, Józefowi Trznadlowi z Brzozowa, 
Henrykowi Malisowi ze Szczucina, Janowi 
Fydze z Jastrzębicy, Władysławowi Micha
likowi z Sieniawy, Zdzisławowi Babie z 
GiedJażowy, Fmncis/.kowń Stobrawie z Miel- 

Janowi Bilijłowi z Pnikuta, Janowi Bi-

Terkel Ozyasz, Weinber Hirsch, Wilson 
Stanisław.

były  powody ich zW07 arnnkami
„Tam byl bow iem . f c ,  

tu go m e ma tak, że u nas "
i w szy stk ie  stronnictwa sa 
w yjątk u  katolickie, podczas 
indziej znaczna częśó ludności b '  
in n e g o  w y z n a n ia .  O b aw ian o  się 
których  kw estyj, przew idyw ano w ille  
trudności. L ecz pow oli poglądy 8ię 
zm ien iły , k on ieczność i- potrzeba w ie
cu sGą b iegu  rzeczy  nasuw ały się  ka- 
żdem u, bo  je ż e li  d zięk i bogu jaw nego  
prześladow ania u nas n ie  ma, to nikt 
n ie zap rzeczy , że  je s t  praca podziem 
na, dążąca do podkopania  w iary, że
je s t  duch a n ty r e lig ijn y , że  duch a n ty -1 dnia 5 lipca.
k ato lick i stara s ię  zap u ście  korzenie i 8karbn z a m ia n o ^ f[eznydyumtkl ^  rty«kcyi 
że zach od zi w sk u tek  teg o  gw ałtow n a I Kozłowskiego, F elikf f s z Ą S i c z a A J ó r

k r o n ik a .

ca,
biê  z Myślenic, Stefanowi Zabierzewskhmu 
z Ulanowa, Karolowi Twarogowa z Sąsia- 
dowie. Janowi Obrębski mia z Zagórza, Ka
zimierzowi Swibie z Tarnobrzegu, Janowi 
Śliwie ze Skobierzyna, Józefowi Laszczowi 
z Ponikwy, Józefowi Nowakowi z Lachowic, 
Franciszkowi Dąbrowiekiemu ze Średniej,  
dalej na kursie wakacyjnym w Sokalu: 
Szczepanowi Kwaslńskiemu ze Strzelisk nu- 
wycli, Leonowi Switowskiemu z Głęboczka, 
Aleksemu Kiszakiewiczowi z Dacbnowa, 
Alojzemu Rohlkopfowi z Zalesia, Janowi 
Bojkowi z Doliny, W łodzimierzowi Kacz
marskiemu z Czerlan, Janowi Maksymowi
czowi z Olszanicy, Feliksowi Sokołowskie
mu z Kałusza, Łukaszowi Harmaciejowi % 
Trembowli, Michałowi Domazarowi z Pia
sków Erazmowi Starzyńskiemu z Majdanu 
Górnego, Leonowi Jaworskiemu z Podhajec, 

Miarkowskiemu z Krzywczy, K.jMokrzy- 
ekieinu z Przemyślan, Antoniemu Rolskie- 
mu z Kozar, Michałowi Borszczowi z No
wosiółki skałackiej, Karolowi Michałowi 
Stjckj,fc)!iiu z Sokołowa i Mikołajowi Kobry- 
nowi z Turki.

Odznaczenia. Poeztmistrz w Zaleszczy
kach Leon Schiller otrzymał przy sposobno
ści spensyonowania złoty krzyż zasługi.

ii romocyc. P. Mikołaj Szuchiewicz 
rodem z Tyszkowiec w Galicyi, otrzymał 
na wszechnicy lwowskiej stopień doktora 
praw. v

Slaby. Dnia 8. b. m. odbędzie się w 
kościele archikatedralnym o godzinie 7 wie
czór ślub p. Aleksandra Strzeleckiego, syna 
ś. p. Jana i Maryi z Polanowskich, z panną 
Maryą Pieńczykuwską, córką ś. p. Józefa 

Marceliny z podlewskich.
W Stanisławowie pobłogosławiony bę

dzie związek małżeński panny Jadwigi 
Piotrowiczówny córki tamtejszego kontrolora 
poczt, z p. Józefem Kaliskim, asystentem 
pocztowym.

E gzam in  d o jr z a ło śc i w gimnazyuin
tarnopolskiem złożyli: Bach Herman, Bielur
Jakób ,  Bryczkowski Mieczysław, Bryko wicz
J a n  Ćwierzrw icz J u l i a n ,  Czwaczka Antoni.
Herrscher Ignacy, Hołubowicz Izydor, Gold-
berg Natan, Tsterewicz Stefan, Jurczyński
E ustachy  K oliak  Bolesław, L andes  D awid , E us tach y ,  N a tan  (z odznacze-

p , u «  •
„ d z L « ,« n i ™ ,  S .d .u .1 ,  K . .
senfeld Maurycy (z odznaczeniem), btecKei 
Marek, Szczepański Jan (z odznaczeniem)

Krajowa konfcrcucya nauczycieli 
ludowych. Po przemowach inauguracyj
nych, o czem donosiliśmy onegdaj, miał 
wykład na tej konferencyi insp. p. Mieczy- 
czysław Baranowski „o nauce czytania i 
pisania, jako o przedmiocie odrębnym od 
nauki języka wyKładowego". Prelegent uza
sadnił powyższe zapatrywania instrukcyi 
naszej szkolnej ustawami ubowiązującemi i 
przykładami obcych państw, poczem zgro
madzeni po krótkiej dyskusyi zgodzili się 
z wywodami prelegenta, zaznaczając zwła
szcza zgodę swą na wypowiedziane przez 
niego zdanie, iż pedagog instrukcyą szkolną 
niemoże byó tak niewolniczo skrępowany, 
jak np. żołnierz lub oficer, ale że ma z niej 
korzystać jak z rady człowieka doświadczo
nego. Następnie objaśniał p. insp. dr. Lu- 
domił German „zmiany, jakie wprowadziła 
nowa instrukcyą w metodzie uczenia języka 
niemieckiego". Zmiany te nastąpiły w kie
runku oddawna przez rodziców pożądanym, 
mianowicie uczą się dziaci nie tyle grama
tyki niemieckiej i prawideł, wedle których 
mowa Germanów się rozwinęła, ile raczej 
uczą się używać tego języka w mowie i pi
śmie. Na wniosek Maciołowskiego i  Krakowa 
uchwalono następnie wziąć pod obrady jego 
wnioski, zmierzające do tego, aby odpowie
dnio do nowej instrukcyi uzdolnić nauczy
cieli do języka niemieckiego.

Tram waj elektryeznj. Dla układów 
z gminą przybyli wczoraj do Lwowa przed
stawiciele dwóch firm tj. Siemensa i Hal- 
skiego pp. Hohenegg i Sehwieger z Wie
dnia i berlińskiego towarzystwa elektrycz
nego p. Kolie z towarzyszem prokurzystą.

r/i dziennika policyjnego. Niewyśle- 
dzeni złodzieje dostali się wczoraj w nocy 
na strych domu na ul. Kochanowskiego 
5 i skradli rozmaite rzeczy będące własnoś
cią lokatorów tego domu.

Wśród sprzeczki pomocnik fryzyerski 
Adolf Rauch skaleczył brzytwą Samuela 
Glasla, ucznia fryzyerskiego. Rannego od
wieziono n a ty c h m ia s t  na stacyę ratunkową, 
gdzie go z a o p a t r z y ł  lekarz dyżurny dr. Zu- 
wadil. Wedle orzeczenia lekarza rana jest
lekką. .

podczas wycofywania wozu z podwórza
realności przy ul. Kazimierzowskiej 1. 30 
dostał się pod koła 10-letni Jan Dumański 
który jak zawezwany ze stacyi ratunkowej 
lekar* dr. Puclis orzekł, doznał złamania 
roki. Po udzieleniu biednemu dziecku pier
wszej pomocy, odstawiono go do szpitaliku 
św. Zofii.

Przytrzymano żydówkę Małkę Aksowę, 
która chcąc wydobyć zapomocą noża zapałki 
ze skrzynki Tow. szkoły ludowej, umiesz
czonej na ulicy Sykstuskiej, popsuła me
chanizm.

Polieya aresztowała chłopca szewskiego 
Karola Sclnniedta, który również w ten sam 
sposób wyjmował ze skrzynek zapałki.

Wczoraj o godzinie 4 po południu umarł 
nagle wskutek ataku apeplektycznego Jan 
Straka, rodon z Hermanstadtu, liczący lat 
58, wdowiec, emerytowany porucznik 55 
pp. Zwłoki pozostawiono w pomieszkaniu na 
ul. Pohulance 1 7.

P le n r r c c  tmliu p v> w d zi w kraju już 
się rozległo. Oto w powiecie dolińskim za
wiązał się komitet ratunkowy pod przewo
dnictwem marszałka dolińskiego p. Wincen
tego Witosławskiego. Komitet ten ukonsty
tuował się wybierając zastępcą przewodni
czącego ks. Łopatyńskiego, a sekretarzem 
p. Jaworowskiego i przyjmując do swego 
grona delegatów Rożniatowa i Bolechowa 
Akcya komitetu tego skierowaną zostanie ku 
wyjednaniu u namiestnictwa pozwolenia na 
zbieran.e składek w całym kraju dla lu
dności dotkniętej powodzią i ku wyjednaniu 
zapomóg czy to rządowych czy krajowych. 
Komitet ten zebrał również dokładne szcze
góły, z których poznać można całą rozle
głość klęski. Oto 7702 morgów, uprawio
nych i obsianych zupełnie zostało zniszczo
nych, nie wspominając naturalnie o plonach 
po których tylko żal pozostał. 'L tej cyfry 
426 morgów zupełnie woda zabrała, 
morgów zakrył szuter i muł, a 6135 mor
gów tak wc.li zalała, że o jakimkolwiek 
sprzęcie z nich ani myśleć nic można.

Tukio same sm utne  wieści dochodzą z 
Podkarpacia .  Rzeki R opa i W is łok  w skutek 
n ieustannych deszczów tak  wezbrały , że w 
gbrl ick iem  w yrządziły  znaczne szkody. Od 
Sącza aż po Zagórz w szystkie  nadbrzeżne 
pola, łąk i ,  p a s tw isk a  i ziemia orna  leżą pod 
wodą, dalej zaś od rzek zboże zbite deszczem 
leży w błocie. W  okolicach tych obecne 
nieszczęście tem dotkliwszem się staje, że 
n iedawno jeszcze nawiedziły wylewy te same 
miejsca.

śpiewając pieśni nabożne do kościoła św. 
Szczepana i zapełnili go zupełnie. Przypad
kiem od świecy zatliła się wiązka suchych 
ziół, które jeaen z pielgrzymów trzymał 
w ręku. W przerażeniu rzucił ją na ziemię 
i począł nogami gasić, w czem mu stojący 
obok dopomagali. Ogień stłumiono, ale chło
pak jakiś ujrzawszy płomień zawołał: „gore! 
ratujcie!" inni powtórzyli za nim to samo i 
zapanował ogromny popłoch w tłumie. Za
częto się tłoczyć do wyjścia, przewracać, 
deptać i dusić, nie zważając na przedsta
wienia, że nic się nie stało, że ognia nie 
ma. Wrzawa panująca w kościele zgroma
dziła tłumy przechodniów około kościoła. 
Tymczasem polieya obsadziła wejścia i ktoś 
wpadł na pomysł zagiania na wielkich or
ganach, co nieco uspokoiło przerażonych. 
Ochotnicze towarzystwo ratunkowe przybyło 
natychmiast na miejsce wypadku w celu 
udzielenia pomocy. Wiele osób jest ciężko 
rannych, potłuczonych i zdeptanych. Pewien 
10-letni chłopak dostał z przerażenia szału.

Literackie fałszerstwa,. Nic w tem 
nowego, że umysły wynalazcze fabrykują 
manuskrypty, które umieją tak obrobić, że 
wyglądają jakby pochodziły Bóg wie z jak 
odległych czasów. Taki np, „Królodworski 
rękopis" dai dużo pracy i przez długi czas 
wielu roztropnym głowom, zanim się wresz
cie zgodzono, że ten mistrzowski twór jest 
— falsyfikatem. W Szkocyi jednak dotąd 
prowadzi się takimi papierami bardzo zysko
wny handel. Znani są Brytowie i ich mle
czni bracia Szkoci ze swej oryginalności, 
nic więc dziwnego, że u nich naj więcej zna
leźć można amatorów na autografy sławnych 
ludzi. Właśnie niedawno skazano w Edyn
burgu niejakiego Aleksandra Smitha na rok 
więzienia za podrabianie i sprzedawanie 
jako prawdziwe autografów szkockiego śpie
waka Burns’. .  Smith urządził sobie cały 
ten przemysł całkiem po angielsku — syste
matycznie, a równie sumienni jak on anty- 
kwarze zarzucali go zamówieniami. Nawet, 
co ciekawsze, wielu lichwiarzy pożyczało 
Smithowi na jego mniemane antyki znaczne 
sumy. Z tego wszystkiego jednak najdzi- 
wniejszein jest to, że Smith podrabiał owe 
autografy bardzo niezręcznie. Pismo rzeko
mo Burnsa bardzo mało było podobne do 
prawdziwego jego pi3ma, a papier był już 
całkiem nowomodny. Jeżeli mimu to potrafi? 
ten szalbierz tak długo i tak wielu ludzi 
oszukiwkć dowód to tylko starej łacińskiej 
prawdy m undus va lt decipi — ergo dcci- 
p ilu r.

r

Honorowym obywatelem  Sambora 
został na mocy jednogłośnej uchwały rady 
tego miasta p. Wilhtlm Kraitz, komisarz 
starostwa tamtejszego, który został obecnie 
przeniesiony do Lwowa. Zaszczytne to od
znaczenie spotkało p. Kraitza wedle słów 
uchwały za obywatelskie spełnianie obo
wiązków urzędnika.

Samobójstwo dzłewczęc a. Ośmna- 
stoletnia, słynna z urody Anna Friihhof, 
córka handlarza zbożem w Nowosielicy, była 
od lat trzech zaręczoną z komiwojażerem 
Maksem Kohl. 6lub miał się odbyć 29. z. m. 
i poczyniono już wszystkie przygotowania 
do uroczystego obrządku. Tymczasem rano 
przed ślubem znaleziono piękną Annę w jej 
izdebce leżącą bez życia. Dziewczyna popeł
niła samobójstwo i to w 8P0SÓbtłii° ; jg‘0nbie 
ny, albowiem długą szpilką przekłuła sobie
serce.

Z W araaawy. 01 kilku dni urząd po
cztowy warszawski otwi-ra w obec adresa
tów wszystkie listy rekomendowane. W ra
zie znalezienia w liście takim pieniędzy cał
kowita suma ulega konfiskacie, o ile prze
syłka pochodź1 z kraju. Zagraniczne listy 
tracą 3/4 zawartości.

„Tagzetelu tj. opłata po 7‘/s kop. po
bierana od każdego nieurodzonego w War
szawie żyda za każdy dzień jego pobytu 
w Warszawie, zniesiona w r. 1862, ma bvć 
napowrót przywrócona. ’ y

Panika w kośeiełe fiw. Szczemna
Kościół św. Szczepana w Wiedniu był dnia 
4 bm. po połndn,u widownią 8traszJ g0 wy.
P!  i L  f eI1 P^yhyło do Wiednia
około 4000 pielgrzymów, którzy udali #ię

Z  c l i w i l i .
Mury a, Cassamiciola, chińskie dzieci, 

czarni niewolnicy — wszystko to zawsze 
znachodziło oddźwięk w naszych czułych 
z natury i litościwych sercach, teinbardsiej 
więc dziwnem jest, że progresya miłosier
dzia w klęskach krajowych, blisko nas 
obchodzących, postępuje w tempie tak wiel
ce powolnein.

Nie potrzeba być koniecznie nadzwyczaj 
bacznym spostrzegaczem, aby zauważyć z 
pewnem zdumieniem, iż na całej miłosier
nej linii litowania się nad dolą bliźniego, 
dotychczas „ani słychu, ani dychu" o kon
certach, festynach, przedstawieniach, lote- 
ryach fantowych i składkach w drwJrzJ pu
blicznej na cele tak srodze dotkniętych po
wodzią.

Chwilowe to zapomnienie da się w y tłu -; 
maczyć chyba tem, iż i w stolicy mamy 
także pewnego rodzaju powódź.

Jest tu mianowicie mowa o całej powo
dzi popisów i egzaminów w szkołach mu 
zycznych, konserwatoryacb itp. instytutach 
niebezpiecznych dla „słyszącej" ludzkości.) 
Mrowie przechodzi po ciele przeciętnego j 
śmiertelnika, gdy czyta o znakomitym wy
niku klasyfikacji całej falangi celujących f 
i odszczególnionyeh młodych geniuszy, z 
których każdy w krótkim czasie ma zadzi-, ) 
wiaó świat „na własną rękę“.

Lecz jak mówi niemiecki m yśliciel: 
G efiih lsdusdei is t auch eine Tugend.

Niestety, jak onegaaj wyczytaliśmy także 
w łamach naszych miejscowych Timesóff. 
liczba egzaminowanych, utalentowanych,, 
kwalifikowanych i ładnie ufryzowanych’ 
ekspedytorek pocztowych i telegraficznych 
miała się tak powiększyć, iż dyrekeya wi
działa się zmuszoną powstrzymać dalsze 
przyjmowanie kandydatek, rzeczą jednakże 
więcej jak stwierdzoną jest ta okoliczność 
iż z reguły młode panienki grzeczniejaz 
są nawet od starszych młodzieńców.

Wychodząc z tej tezy, inożeby poniekąd 
było nawet wskazanem, żeby do służby ma
jącej bliższą styczność z publicznością uży
wano więcej płci pięknej, czem jednocześnie 
odebranoby możność pojedynczym reprezen 
tantom płci brzydkiej, odzywania się czasa
mi do stron w sposób niewłaściwy, a cza
sami, jak to właśnie miało miejsce w filii 
pocztowej przy ul. Czarneckiego, zmieniania 
garderoby coram publico.

Z prowincyi natomiast, a mianowicie z 
Sambora dochodzą wieści o wiele radośniej
sze, niezliczonemu bowiem zastępowi gal*" 
cyjskich obywateli honorowych, rekrutowa
nych z urzędników administracyi państwo
wej, przybył znów jeden i to już ra
zem nie w osobie starosty lą0* »omisarza.

Z kolei przechodząc nakomec do zagra
nicy nie można uczynić o mej wzmianki 
chwalebnej a tem więcej pochlebnej; s Be- 
sarabii dochodzą groźne Wiadomości o wy
buchu cholery, a Francya skończywszy z 
Panamą, skandalizuje się na nowo z bak- 
cylusem przecinkowym.

Niechże więc widmo tego przecinka, 
skfoni zawczasu radę miejską i magistrat 
do zajęcia się energicznie asanacyą miasta, 
aby później nie było wykrzykników, na
czem punctum! łeoś.

Sztuki piękne-
Repertoar Mpalah  ̂ “

Skarbka: Dziś wo Ar. dę ’’Ar|ptn!,_\v !
tragedya A d. WiUbrandta, piętnasty gościa 
ny w, .t«p panny Heleny Marcello artystki 
teatrów warszawskich. -  W teatrze letnim: 
produkeye magiczne Chevahera Thorna. — 
j ntro w e  czwartek w teatrze letnim: „Ptasz
nik * Tyrolu", operetka w 3 aktach M. 
West’a i W. Held’a. Debiut p. T. Pola, 
artysty teatru lubelskiego.
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Ostatnie wiadomości.
Z K i j o w a  piszą n a m : Policya ro

syjska rozciągnęła od jakiegoś czasu śc i
ślejszy nadzór nad tutejszymi Rusinami, 
podejrzanymi o separatyzm (separaty
stami nazywaja w Rosyi ukrainofilów 
czyli narodowców). upewniają,
powodem tych zaostrzeń mają być dono 
sy z G alicji, że galicyjscy Rusini rozwi
jają silna agitacyę antirządową i anti- 
państwowa rosyjską i porozumiewają się 
bezustannie z kijowskimi separatystami 
w celu systematycznego i solidarnego 
postępywania. Jednakowoż oprócz kilku 
broszurek i gazetek tieści socjalistycznej 
dotąd niczogo nie znaleziono.

Tutejszy oddział stuwiimslcaiuo błago- 
iiooritelnawo obszczestwa zaczyna rozwi
jać żywszą działalność, aby 0wą w os ta 
tnich czasach podupadłą reputację pod 
nieść. Mianowicie postanowiono w myśl 
uchwał walnego zgromadzenia, odbytego 
w  Petersburgu, przjstąpić bezzwłocznie 
do zakładania filij, przedewszystkiem w 
m i e j s c o w o ś c i a c h  t u ż  n a  g r a n i 
c y  g a l i c y j s k i e j  p o ł o ż o n y c h .

Stała kom isja Izby posłów dla ko 
deksu karnego załatwiła wczoraj ustawę 
wykonawczą, a terasamera całe już prze
dłożenie rządowe. Na sprawozdawców  
wybrano pp. Koppa, Piuińskiego i Fer-
janczica.

Półurzędowa E xtra p o st doniosła o 
wytwarzaniu stiounnictwa środkowe- 
g ,  w czeskiej posiadłości wielkiej, tu
dzież, że załatwienie tej akcyi zależy je
dynie od uprzejmością przewódzcow libe
ralnej szlachty niemieckiej, że zresztą 
szlachta czeska wcale się me opiera przy 
zasadach ultrareakcyjnych.

Sp-łn ienic poruszonej tej m yśli zmie
niło dotycli zasowy skład większości 
sejmu czeskiego, ale szlachta czeska me 
odstąpi od narodowych praw czeskich, , 
dlatego ów pomysł stronnistwa środko
wego jest poronionym.

Z powodu telegrafowanego nam 
poniedziałek artykułu połurzędowej j»  
tagsrcvne  pisze konserwatywny I ater- 
la n d : nZ tych wyw dów wynikałoby
tylko tyle, że co do „ustawy trutno- 
wskiej* rząd doszedł dopiero do wytwo
rzenia podstawy dla dalszych rokowań, 
j że vv danym razie na jaką inną no
wel^ przystać lub wnieść ” ją gotow  
Rzecz dziwna, że się ciągle jeszcze pra
wi o jakiemś należątem się lewicy za- 
, ■(iuezynieniu. Wszakżeż wybryku m-fo* 
a zeebów na ostatniem posiedzeniu sej- 

,„pSkiego, nie można uważać za o- 
mU ' cftiuych tylko posłów niemiecki h. brazę sftmJ , i  * ;

demonstrantów rozprószyło. Po burzy 
zgromadziły się tłumy w przyległych u- 
licach, wagony tramwajowe wyłamano i 
zamieniono w barykady. Przy oczyszcza
niu ulic przyszło do krwawych walk, 
przyczem wiele osób raniono.

Inne doniesienie opiewa: Około g. 5. 
wieczorem zebrało się około szpitalu 
l.harite, skąd, jak sądzono, odbędzie się 
pogrzeb zabitego Nugera, kilka tysięcy 
osób. Deputacya studentów zjawiła się 
z olbrzymim wieńcem. Sierżant policyi 
odebrał wieńce i zaniósł je do wnętrza, 
dokąd wejścia dla tłumu broniła policya. 
Do poźnego wieczora tłumy napróżno 
czekały przed szpitalem, pogrzeb bowiem  
z obawy przed demonstracjami odroczo
no na dziś godz. 7. rano. Kiedy policya 
rzuciła się do opróżnienia ulic przed 
szpitalem, zdarzyły się straszne sceny 
W ścisku stratowano wiele osób. Tu 
tłum laskami bił polieyanków, tam zno
wu polieyanet szablami torowali sobie 
drogę przez tłum. W jednem miejscu 
zaczęto stawiać barykadę. Pod wieczór 
dopiero policya konna zdołała rozprószyć 
t umy. ________

kupiony i musiano drugie wydanie zrobić. 
Program stoi na bułgarskim gruncie naro
dowym, na wierności dia księcia i domaga 
się odrzucenia ewentualnych żądań rosyj
skich. Nadto żąda wolności prasy i zgro 
madzeń, nietykalności osoby, i mienia i zu 
pełnej wolności wyborów.

ten był przeciw rządowi i wię-
Wybry* “pierzony. I dlatego też zawsze 
kszośet ogijĵ  że okrojenie praw sejmi 
śmy Pv; w tym wypadku byłoby dzi- 
czeskieąP^aju zadośćuczynieniem*.

lewicy, Deutsche Zlg, wydrwi- 
a r t y k u ł  M o n ta g sr^a c , jako 

ui  zanadto  oklepaną.

* „  donoszą: Podczas awantur
* i i ’*  ^r&niono 2t)-ciu polieyantów. 
f \v u ° r&n° wyszła z pomiędzy stu-

Wczoraj wzywająca do“ zaprze-
dentow straCyj j ostrzegająca, że

,a indywldia, nadużywające lir 
J l  aentó"’- . W!izelakl' już przed po- 
111 y ? 11 darzmy ®.1(* bijatyki z pojedyń-iłudniem z aiiti«m-_ W obawie niepoko-

r fz & \ i pdhcyvBl-iei.. n  , . i M'7 na Doule-
vard "st wzburzony tłum ludu,

‘ I-km h o ł o  szpitala Cbarite, gdzie byłv
, - ne zwł'0^  ISng ,ira- Szpital zalwys'awione r01nag(lł sję (

mknięto- A sklepy pozamykano. Stu
co ostuteę*łJV robotnicze -łdy strej kujący
uenci, |j uroczyście wieńce ua'tnr
fiakrzy z ie/a.

mniI? S «*a n ę h  S'ę od szPitala, przy- 
•J t tn p l  ,Munieypalczem

ność uch” 
stości P°e;flZolucyę

jjła wziąć udział w uroczy- 
ingr*eb°Wt;J Plie z  12 delegatów i 

Potępiającą poi «-vę

Cesarz niemiecki zagaił wczoraj na 
zamku rajchstag mową tronową, w któ
rej wspomniał najpierw o ustawie woj
skowej, wniesionej poprzednio w rajchs
tagu. Odrzucenie tej ustawy spowodowało 
rozwiązanie rajchstagu. Polityczne poło
żenie Europy nie uległo zmianie od tego 
czasu. Stosunki Niemiec z państwami 
ośeiennemi są ku wielkiemu zadowoleniu 
cesarza, zupełnie przyjacielskie i niezem  
nie zamącone. Natomiast stosunek n ie
mieckiej siły zbrojnej do zbrojnych sił 
państw sąsiednich stał się jeszcze nieko
rzystniejszym , niż w ostatnim roku. 
Wskutek tego dalszy rozwój niemieckiej 
siły  zbrojnej jest niezbędną koniecznością.

Cesarz wyraził przekonanie, że należy 
dążyć wszelkiemi sposobami do należy
tego zorganizowania skutecznej obrony 
ziemi ojczystej. W nowem przedłożeniu 
— mówił cesarz — zostały uwzględnione 
o ile możności, wszystkie życzenia, pod
niesione podczas obrad nad pierwotnym  
przedłożeniem ; wskutek tego osobiste i 
majątkowe ciężary zostały odpowiednio 
zmniejszone. Ponieważ z najbliższą wio
sną upływa termin septennatu (ustano
wienia etatu wojskowego na 7 lat), przeto 
jak najśpieszniejsze załatwienie ustawy jest 
niezbędnie potrzebne, aby rekruci, powo
łani w tym roku, byli powoływani do 
służby na podstawie nowych przepisów.

A.by ten pośpiech umożliwić, żadne 
obszerniejsze projekta ustaw nie będą 
przedłożone na teraźniejszej sesji. Spra
wa pokrycia kosztów, wywołanych newą 
ustawą wojskową, jest przedmiotem usta
wicznych narad.

W dalszym ciągu wyraża mowa tro
nowa oczekiwanie, ża odnośne przedło
żenia, oparto na zasadach uwzględnienia 
osobistej i podatkowej zdolności ludu, 
będą wniesione w rajchstagu w sesyi zi
mowej. Dla pokrycia zwiększonych w y
datków wojskowych będą użyte dodatki 
matrykularne.

W końcu przypomina mowa tronowa 
polityczne i ekonomiczne postu lata, któ
rych urzeczywistnienie będzie tylko wów
czas możliwe, gdy Niemcy będą posiadać 
dostateczną siłę zbrojną, aby być nadal 
główną podporą pokoju europejskiego. 
Cesarz* wyraża przekonanie, że nie za 
braknie, mu patryotyczuogo i ofiarnego 
poparcia ze strony rajchstagu.

Posłowie socyalistyczui i należący do 
frakcji richterowskiej nie przybyli na 
zamek.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 4. lipca. N ajw yższa Ra

da sanitarna na ostatniem  posiedzeniu  
uznała', że  ja k k o lw iek  nie m asz w  tej 
chw ili groźnego n ieb ezp ieczeń stw a  za 
w leczenia  cholery, to jednak w szelk a  
ostrożność je s t  pożądana i zalecić na
leży  dawanie bacznej uw agi na ucho 
m iędzy narodowy zarów no tow arów  jak  
i osób, szczegó ln ie  pochodzących z za 
pow ietrzonych okolic- i portów  p o łu 
dniowej F iau cy i. N ależy  też  podjąć 
nanowo rozpoczęte z tak  pom yślnym  
skutkiem  w roku zeszłym  prace aisa- 
nacyjne po gm inach, uzupełn iając je  
odpow iednio do celu.

L o n d y n  d. 4. lipca. K edyw  zw rócił 
się  z prośbą do su łtana tureckiego, 
aby ten że  w ysła ł sw e w ojska do E g i-  
ptu celem  wyparcia w ojsk angielskich  
i tym  sposobem  sprow adzić upadek 
lorda Bromersa.

Założony w Sofii przez bułgarskich dy
sydentów liberalnych, czyli dawnych przy
jaciół (Jankowa dziennik nosi miano Swo
bodno Słowo  i wywiesił hasło „opozycyi 
lojalnej*. Do założycieli jego, jak wiemy, 
należą eksministrowie Radosławów, Ton- 
ezewr, Iwanczew i Stransky. Nie znajduje 
się między nimi Naczowicz ; wraz z Stoi-lo- 
wern należy on clo konserwatystów, którzy 
się nigdy nie mięszaii z liberałami,' jak
kolwiek nieraz do gabinetów koalicyjny cli

B e r lin  d. 6. lipca F reisinnige Ztg. 
(organ Richtera) upatruje w mowie tro
nowej potwierdzenie w yw odów , jakie  
hr. K alnoky z łoży ł w  d elegacjach . — 
K ationahtg . pisze : Mowa tronowa w to
nie spokojnym i z zaufaniem zwraca się 
do nowej reprezentacyi lu d n ośo i, ale 
żadnej n ie  pozostawia wątpliwości, że 
rząd stanowczo wszelkiemi, jakie ma. 
w ręku, środkami dążyć będzie do ob
m yślenia dostatecznej obrony ziem i oj 
czystej.

N ow e przedłożenie wojskowe już  
wczoraj doręczono posłom. — W ybór 
prezydyum odbędzie się  dziś w połu
dnie.

P ierw sze czytanie przedłożenia w oj
skow ego nastąpi aapewue już w f>ią* 
tek.

W edług w ykazów  konskrypcyjn/ch  
jest. ,90.000 do l<X).yuu"więcej zdolflJ°b 
do wojska, niż rekrutować można.

Paryż d.- 5. lipca. W czoraj w ieczór 
strej k u jący  fiakrzy, n ien aw id zący  om
nibusów , pow yw racali w k i l k u  m i e j 
scach om nibusy, n iby to dla sta
w iania barykad, ale policya tem u prze
szkodziła . B ulw ar St. M ichel w ygląda  
jak  po rabunku. (Ob. Ost. W iad.).

Ilząd na razie n ie przyją ł d y m isy i 
prefekta policyi Lozego ; ma być j e 
dnak na pogrzebie N ugera ofieyalnie  
reprezen tow any.

P a r y ż  d. 5. lipca. W edług o g ło 
szon ego  dekretu p rezydenta ma byó 
w październ iku  utw orzony now y pułk  
dragonów  i now y huzarów.

L ilie (w  północnej Franeyi) d. 5. 
lipca. Podczas, procesyi d o  A rm entie- 
res, w  której brało udział około 10.000 
ludzi z arcybiskupem  Sonnois, zaszły  
krwawe rozruchy. Pod przewodem  so- 
eya listów  tłum  k ilk o ty sięcżń y  napad! 
na procesyę, rzucając kaipi®niar£1b  ̂
rozp rószył ją . Arcybiskup raniony ka 
m ien iem  w  g ło w ę; setk i p ielgrzym ów  
ra n n y ch ; obrazy św ię ty ch  rzucono do 
w o d y .  M usiano zaw ezw ać w ojsko dla  
przyw rócenia p orząd k u ; 8u w ich rzy
cieli aresztowano.

R /v i i  d. 5, lipca K rólew icz.'na

stępca uda się  do N iem iec na m anew ry  
jesien n e.

K o n sta n ty n o p o l d. 5. lip ca . Jak 
słychać, gm ina arm eńska w Marsowau 
udała się do am basadorów n iem ieck ie
g o  i angielsk iego, tudzież do posła  
Stanów  Zjednoczonych z prośbą, aby 
się  u sułtana w sta w ili za nią, celem  
uw olnienia od udręczan przez w ładze  
tureckie.

B elgrad d. 5. lipca. Sprawa u tw o 
rzenia trybunału dla ew entualnego są 
dzenia członków  gabinetu  Awakum o- 
w icza je st  trudną z  pow odu, że  Rada 
stanu je st  n iekom pletną, poniew aż 4  
jej członków  zasiada w teraźniejszym  
gabinecie. Ma przeto nastąpić p rzeo
brażenie gab in etu , aby kilku m ini
strów  m ogło w rócić do Rady stanu.

Mylnem je s t  don iesien ie  o jako- 
wem ś pojednaniu panującej d yn asty i 
O brenowiczów z  K aradźordżewiczam i.

-L ondyn  dnia 5. lipca. Tim es d on o
si z Chin, że  podczas rozruchu w  Sung- 
pu (25 mil naszych n»-północny w sohód  
od Hańkowa) zam ordowano dw óch m i- 
syonarzy szw edzkich .

Do rozprawy przyjęte będą tylko oferty pi
semne, które w dniu przeznaczonym do roz
prawy oddane być mają komisyi odnośnej 
najpóźniej do godziny 10 przed połudn. — 
Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w  urzędach magazynów prowianto
wych w Przemyślu, Jarosławiu, Rzeszowie, 
i Stryju, tudzież w biurze Izby handlowej i 
przemysłowej.

Dział onuczny.
— Cena s f e b r s  1 fcłot#. Srebro trzy

ma się obecnie w tej samej cenie, co ubie
głej soboty, cena wynosi 33l/a pensów. W 
obec tego kursu przedstawia si$ stosunek 
złota do srebra, jak 1 : 28-l .

—  U god y  h a n d lo w e . Z Wiednia piszą 
nami Pogodniej ńieęo układają się stosunki 
handlowe monarchii austro-węgierskiej. Nic- 
tylkc, z Rumunią 1 Serbią.zawarto już ukła
dy a z Hiszpanią zawiera się traktat han
dlowy, ale i z Rosyą — nie wielkiej 
zgrozie pruskich szowinistów — stosunki 
ekonomiczne dzięki innemu prądowi, który 
zapanował w Petersburgu, polepszyć się 
m a j ą  stanowczo. Rosyjskie pisma, nieprzy
chylne Niemcom, podnoszą bardzo sympa- 
tyczuie myśl zbliżenia się ekonomicznego 
do Austro-Węgier. Pytanie tylko, co Austro- 
Wggry mogą dać za kompenzatę Rosyi za 
ulgi cłowe przy imporcie żelaza, maszyn, 
chemikalii? Ani zboża, ani mięsa rosyj
skiego nie potrzebuje monarchia austro 
węgierska. Polepszenie więc stosunków han 
dlowych ograniczyłoby dó hąrdza małe
go szeregu towarów t^aj êjpch yr oba pań
stwach nie wielkie znaoienie; Rosja — jak 
się zdaje — dąży do. *gfmuszcnia na Niem
czech najkorzystniejuiffjroli warunków nietylko 
wprost — ale i ubooznemi groźbami, jak 
zawarciem ugody handlowej z Austro- 
Węgrami. To znaczenie zdaje się mieć przy
jaźń ekonomiczna caratu.

— C elem  dostaw y drzewa opałowego 
twardego i węgla kamiennego dla'etacyi 
wojskowych w obrębie 10 korpusu na czas 
od 1. września 1893 do końca sierpnia 1894 
odbędzie się licytacja mianowicie: 1) w urzę
dzie c. i k. Intendantury 10 korpusu w 
Przemyślu dnia 23. łipca 1893, dla stacyi 
wojskowych w Przemyślu, Źuawicy, Sanoku 
na dostawy miesięcznie, w lecie po 33 metr 
kub. drzewa i 22 centn metr. węgla, w zi
mie' po 147 metr. kub. drzewa i 172 centn 
metr. węgla, — 2) w urzędzie e. ł k. woj
skowego magazynu prowiantowego w Stryju 
dnia 24. lipca 1893 dla stacyi w Stryju, 
Drohobyczu, Samborze na dostawę miesięcz 
nie, w lecie po 67 w zimie po 281 metr. 
kub drzewa, — 3) w Urzędzie c. i-k. .wo
skowego magazynu ptowiantowego w Jnr«* 

■sławiu dnia 21; lipca. 1893 dla stacyi w 
Jarosławiu, Przyworsku, Łańcucie, Żołyni, 
Żukowie, Radymnie, Ki akowcu, Sądowej 
Wiszni, Hruszowie, Jaworowie. i Gródku na. 
dostawę miesięcznie w lecie po 281, w zi
mie po 1327 metr. kub. drzewa, 4) w urzę
dzie c. i k. wojskowego magazynu prowian
towego w Rzeszowie dnia 26. lipca 1893 
dla stacyi w Rzeszowie, Dębicy, (iłogowie, 
Kolbuszowej, Trzęsówce, Sędziszowie i Rop
czycach na dostawę miesięcznie,' w lecie po
150 metr. kub. drzewa, w zimie po 420 
metr. kub. drzewa i 500 eetfi. metr. węgla.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 5. lip ca  (Z Izby handlowej).

A kcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika
200 zł. m. k. 216-— do 219 —. Kolej Lwow.-Czern - 
Ja s sU  po 200 zł. w. a. 256 — do 259 — . Banku
hipotecznogo po 200 zł. w. , 360 — d o ____
Banku kredyt, galic. po 200 zł. * a. do 2 1 5 .-

L i ł ty  z a s ta w n e  za 100 z ł . : Banku bipot. gal. 
5*/ł Imow. w 40 lat. 101— ,j0 101.70, r>°/„ z 10° 
drem. 110.00 do 110.70, 4 ‘/ t 7 0 Jos. w 50 lat. 100 00 
d# 100.70. Banku krajowego 4 '/," ',, ltfs. w la- 
100*50 do 101.20. Towarz. kredyt, gal. zieinsk w 
98.50 do — — , 4°/. los. w 4 11/, lat 98 25 do — — 
41/ ,* ;  los w 521. 100-00 do 100-70 4*J/„ los. w 5fi 
latach 98 50 do — —.

L is ty  d łu ż n e  na 100 zł. Uai. Zakł. kred. włość 
wlikw . -  .— do — Ogól nego rolniczo-kre.iyt 
Zakładu d la (lalicyi i Bukowiny w likw. iis '„ los 
w 15 latach 50.—. do —.— .

(th lig i sa 100 z ł . : Indemnizaoyjne galic. 5°/0 
m. k . —.— do — . —. dalie , funduszu propina- 
•yjnłg* 4*/c 97 90 do 98 60. Buków funduszu 
propifflUyjuego 5 '|0 l>-2 25 do — Kom.  banku 
krajowego 5(j„ w. a. I. e>u. —■— do —-—, 5",„ 
11. om. 102.25 do —■—. Pożyczka krajowa z ro 
ku 1873 6* „ w. a. 105 00 do —.— z roku 1SSil 
4 '/ ,‘j ;  100-40 do 101*10, 4"|„ 9620 do — . Po
żyozki 4-prc. koronowej 96’20 do 9 i -90.

L e s j : Losy miasta Krakowa 28.— uo 25.—
Losy iuis.sta Stanisławow i 39 5u do 41 50.

W a lu ty : Dukat cesarski 5.81 do ..91. Napo 
leondor 9.78 do-9.88. Póiuuperyił rosyjski 10-— 
do —.—. Kubel rosyjski srebrny 1.29-50 do 1. 2 01 
iCuhol rosyjski papierowy 1 30-— do L 3 1 — ! l0  
teaV*k Rieniieekiub 60 35 da 6 1 — .

W iedeh  d. 5. lipca yU ltg t^ow one).

R e n ty : wspólna papierowa 97-75, srebrna 
97 65, austr. koronowa 96 75, złota 117 90, węg 
fcoren. 94 75 złota 115'45.

Akcye p rz ed s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h : Ko 
lei Czeruiowieckiej 257 50. Północnej _2875.— 
Państwowej 308-25, Północao-zaciid 235 i5, Węg. 
półn.-wgchod. — ■ —, Południowej (Lombardy) 
104 01), arc. Albrechta (za 200) 96.00, Bukowiu 
skich kolei lokalnych (za 200) 185 00 Kołoinyjskich 
(za 200) —•■—.

A k e je  b iin k ó w : austr. węgiersk. na 60 i zł. 
664*—,- anglo-auetr. 150 00, Landerbjuku 247' 30 
Dmoobanku. 250*50, buków. Z akład  kredyt, ziem. 
za 200 zł. 135"— czesk. Banku eskont. za 209 zł 
590, galic. Banku hypot. za 200 zł. 365, galic. 
banku dia handlu i przem ysłu za 200 —•—
ehorw.-słow. Bauku kraj. hypot. 11750  Źiwuo- 
stenska banka 116.00. Kredyty austr. .'37 00 Kra 
dyty węg. 4 1 4 — .

P a iy e ik i  p u b lic z n e  : (lal. propinacyjne 97-60 
buków, propin. 102-50. buk indem n. 000-00 (tal 
kraj. z r. 1893 96 30.

L is ty  z a s ta w n e  5 pr. Ga). Banku hypot. 
110-—, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 101-50 
Gal. Tow. kred. ziem; 98-25, 4 1/, pr. Banku kra- 
joweg* 100-50, buków. Zakład, krod. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszczędu. 100‘—.

Losy . austr (Izerw. krzyża 18-50, węg. Czerw 
krzyża 00 0 0 , b azy lik a—-—, Krakowskie 237 5  
Stanisławow skie 40 —. Tureckie 49 25. 

a Jłuble papier. 130 00, 20-markówki
12'13, 20-frankówki 9'82, so rereings 12 3 5 , tu- 
rtekie  liry ałote 11-10 100 m arkówki 60 6Ć, wło- 
skić 100 lirówki 46-50.

Stan pow ietrzu. Wczoraj popołudniu 
i wieczór padałjjdeszcz nieznaczny, dziś po
chmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po
łudnie 762 mm.

Prognoza na dobę dnia 6. lipca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni, o prędkości średniej 
około 4 m;sek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do -J-16°C., niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza zmniej
szy się do 75%-

Opadu nie będzie, pogodnie.
Jutro , dnia 6. lipca. św. lzyasza. 

— św. Rożd św. Joana.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Z w racam y u w agę » a  
o g ło sz en ie
JÓZEFA JANKOWSKIEGO.

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Hwiatldewicz
lekarz ohorób kobieoyoL
816 Ordynuje od 3— 4,

U lic a  P a d s k a  1. 6 .

Specyalista cfiorob skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik

były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziel* 
prof. Langa we W iedniu 

m ieszka pluć B e rn a rd y ń sk i 1. 15. I. piętro. 
Ordynuje od 11—12 i od 3 —5.

Z rynków towarowych.
Zboże i produkty rolne.

Sprawozdani* z targu  zbożowego na K leparzu.
Kraków* 4. lipca.

Konjunktury zbożowe nie zm ieniły  się w ostat
nim  czasie, a ohociaż targ i światowe, pod n aci
skiem  zapasów pszenicy am erykańskiej i stanów 
czo polepszonych widoków na przyszłe zbiory, 
nia mogą s ę żadną m iarą ożywię, to jed n ak  ten 
dencja  zniżkowa została na razie pow strzym aną 
Takie same stosunki zachodzą u nas ; jednakowoż 
bez względu na to, sprzedający n ietylko n ie  oka
zywali się  dzisiaj skłonni Jo dalszych ustępstw , 
ale naw et wyższe staw iali żądania. Powodem są 
te o-o ciągłe deszcze u nas i w W ęgrzech, gdzie 
żniwa już są na rozpoczęciu ; a skutkiem  podnie
sienie się ceny pszenicy i żyta o 5—lu  ct. Jęcz
mień i uwieś, które od pewnego czasu stanow ią 
główny .przodmiot poszukiwania, stale się w ce-

n lp łaoono pszenicę białą 9 j -  do O-io. czarwo 
ną 8-85 do 9-35, żółtą 8’85 do 9 o 5 , żyto 
7-15 do 7-60 złr.; jęczmień brow arny 6.30 do 
6-65 ełr., na  kasze 6 30 do 6-ło  złr.; owies 7 1 5  
do 7-60 zł.; rzepak — *— do — — złr.; koniczy
nę czerwoną - d o - ,  białą -  do -  złr.; wszystko 
za 100 kilogramów

Bauk galicyjski dia handlu i przem ysłu.
Wiedeń d 5. lipca. Pszenica na jesień 8 29, 

żyto 7-29, owies 6*21____________________________

Z m iaua m ieszk a n ia .

Dr. Kazimierz Podlewski
sp e c ja lista  chorób skórnych i wenerycznych

684 mieszka obecnie
u l .  C l i o r ą ź c z y z n y  l . 1 0 .

Ordynuje od 11 do 12 i od 3 do 5.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. czerwca 1893.

(Czas lwowski).

O d c h o d z ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3-01 10 *ffi
3-29

6*6 11-11 7-S6 __
Podwotocz. 6-44 10 7 6 l i i i — —
Podw. Poiłam. 6-54 3-32 10-40 11 £ — —
Ozeiniowiee 6-36 — 10-36 3-31 10-bb —
Stryja — — 10-26 7-21 3*41 8*£ł
Bełżca — — 9-56 7-ji —

P r z y c h o d z ą E

Krakowa 3-08 601 6-36 9-41 9-35 _

Bodwołocz. 2-48 iO-oą 6-81 9-46 — —

Podw. Poiłam. 2-34 9 46 y-2i 5*55 — —
Czerniowiee 10-iu — 7-n 7*5y 1 y51 —

Stryja — - 1 08 9*06 9 * 2 2*38
bełzca 8 1 6 5*26

Od dnia 20. maja kursują codziennie aż de 
odwołania, pociągi spacerowe do Brzuchowi* i 
Zimnej Wody. Odjazd do Brzuchowio o godz. 3 
iniD. 51 popołudniu; powrót z Brzuchowio o godz. 
8 min. 58 wieczór. Odjazd do Zimnej W ody o 
godz. 4 min. 13 p o p o łudn iu , powrót o godzinie 
6 min. 22 i o godz. 9 min. 27.

Cyfry tłuste, w któi^oii m inuty podkreślone są 
czarną linijką, oznaczają porę nocną od godziny 6 
wieuzorem t» godz. 5 m inut 59 r  o

C z a s  . ' O w s k i  różni się o lu t 35 od
i reduto - europejskiego, a m ianowicie: gdy zegar 
srookowo-europejeki (kolo;owy) wskazu)* godzino 
12. zegar lwowski wskazei* vr>l - ‘ „un it t

pogawędka polityczno- historyczna.

(Ciąg dalszy.)

popai'c‘e znajdowali on' w. kobietach 
■ kszości ogółu łatwo ulegającej wpły-

n o/.li r„o f/oców ład SaŚ 55 LO1 3  sziunnycli frazesów, ład zaś ty 11
W°onnietwo wprowadzali dawni wyewi 
6tr° i śniskowcy, emigranci i sybiracy.

H wpływem Mierosławskiego, do 
P°d iei odbywała c.ągła piel-

k tń rc g o  p r o g r a m  stronnictwa
źrsym kę, t g * ,  t e t n . . .  I M .
ruchu przyń;eltlG J sninszu
g ą  s p is k ó w  1 ł)oW st|" ’m ó w iH  c z e r w o n : ,  
z  r e w o l u c j ą  « u r S z e s i ć  d a w n ą  F o ls k ę  
m o ż n a  i n a le ż y  w sk ll 7 7 .2 p 0 w s ta n ie  to  
w  g r a n i c a c h  ro k u  1 7 W - .

a n ia , drogą sojuszu

ktorego tv
tego po-miagło się“

8tanzv0ruw łaszczeniem . Obecny ruch na 
r oluJkwestyi włościańskiej potępiał, czer- 
io n i '  jako odczepnąl jałmużnę chlewa i
co Li godna potępienia.

Ruch wśród młodzieży o barwie czet- 
wonej był w tej dobie ogromny.

Najwcześniejsza i najlepsza orgam- 
zacva kół młodzieży była w Kijowie,
3 2 ;  w rotu 1857 s. 1M 0 uczniów
unm ersytefu wypadało 800 ro  lat™  •
Tam to już podczas kampanii krymskiej 
istniała wydoskonalona organizacya, z wa 
na systemem trójek, polegająca na , 
że każdy związkowy przybierał 
dwóch towarzyszy, którzy jego y

znali i przez niego wchodzili w stosunki 
z resztą stowarzyszenia. Wszystkie te 
koła b yły  gorąco rewolucyjne, nieprzy- 
juźuic usposobiono ku rządowi rosyjskie
mu. Zbierano się wieczorami, czytano 
broszury emigracyjne, mowy Mierosła
wskiego, śpiewano pieśni patrystyczno, 
zajmowano się sprawą włościańską, lite
ratura. Wychodziło także pisemko tajne 
p. t. „Ulicznik*, karcące wykroczenia 
przetiw ideom demokratycznym a  zachę
cające do skromności w życiu i oby
czajach.

O r g a n i z a c y a  kó ł  k i jo w s ld c h  z m ie n i ł a  
się w roku 1860 s ta n o w c z o  w ten s p o 
sób  że w p ośród  ró ż n y c h  gmin w y ło n i 
ła  się piirtya pod nazwą „ P u r y t a n ó w “, 
która ostateczuie przyorała miano „Ogól
n e g o  zebrania* 1 poczęła działać w y r a 
ź n ie  w kierunku politycznym p o ls k u n ,  
zapowiadając odrodzenie PoD 1 za P°" 
moca powstania zbrojnego

B ył to już nabój gotowy do wy-

strzafu. (-Arenach powstawa-
1 ' oa innych , - Petersburgu 

ty  wybitne o r g a ^ ^ k o w y r h  w latach 
zorganizował koła vioJs ) osław
1857/8 Z y ^ ^ ^ SlT : \° a Pu iu i jenerał- 
Dombrowski, o b j d w .) ^  powstałv

trójki na powstanie
uego sztaba, nMtępmęch ,---ór‘ch osta- 

k. na modłę ki. o. powstame.
snym c-lem  by-io • wyraźniejsze
W  W a r s z a w i e  p  e r w ^  ^

skupianie się e j I osob Edwarda 
rolniczem nastąpi o koi w we.
Jurgensa, urz?d^ ‘̂ ek ten niepospolitej 
wnętrznych. f'z ł^ ' e charakteru, odwa-

inn‘;';gav, s,°

glinki w mieście, propagował w kole 
swych zwolenników ideę przywrócenia 
niezależności Polsce przy po>oocy zbroj- 
nego powstania ; rozmł się od skiajnie 
. zerwanych tera, że żądał, aby powsta
nie by o owocem długiej, ostrozueJ 1 SJ '  
ste ma tycznej pracy. Z a l e c a ł  też korzy 
stanie z wszelkich ulg i konceoyi rz. 
dowych, uzyskanie lepszych warunków 
życia, aby dobrze można było przygoto
wać powstanie.

S;rouników Jurgensa naaywano mi- 
leneram i dl#teg-n, źfe ®dbudo5ranie Polski 
-odkładają ua tysiące, lat.

Pod wpływem teoryi Jurgensa i mi- 
lenerów poczęły się rozmaite starania o 
koucesyo dla narodu i o polepszenie 
warunków bytu.

Nie udały się jeduak starania Kro- 
nenberga o przywrócenie uniwersytetu 
w W ilnie, a propaganda zakładanis 
bractw wstrzemięźliwości po wsiach i 
miasteczkach, którą duchowieństwo w 
krótkim czasie fanatycznie poparło i 
szerzyło, spotkała się z podejrzliwością 
a następnie z oporem i karami ze stro
ny władz naczelnych rosyjskich.

Równocześnie jednak znowij zaczęły 
się skromne dawki ustępstw ze strony 
rządu, dla roztrząsania projektów refor
my włościańskiej przysłano jenerała lx -  
kulla i utworzonó w maju r. 1858 oso
bny komitet pod prezydeneyą namiestni
ka. Komitet ten jednak nie wyszedł po 
za projekt oczynszowania włościan, a na 
podstawie prac jego rada administracyj
na Królestwa ogłosiła przepisy, na mocy 
których mogły być zawierane dobrowol

ne umowy czynszowe między właścicie
lami dóbr i włościanami.

Ponieważ jednak oczyuszowanie nie 
było przymusowe, nia zadowtdnil ten 
projekt nikogo i oczynszowanie dobro
wolne w praktyce nie postępowało zu
pełnie.

Opinia zresztą zawiedziona w ocze
kiwaniach wielkich koncesyj, małe przyj
mowała sceptycznie i bez wrażenia. D o
nioślejsze znaczenie miała jedynie re
forma poczt w Królestwie, w których 
oprowadzono język polski i które pod
dano pod zwierzchnictwo namiestnika, 
t«ilz»ż ustanowienie na Litwie katedr 
języka polskiego. »•

Ustępstwa tego nie dano jednak 
szlachcie polskiej na Białorusi, a prośbę 
szlachty w tej sprawie podaną carowi 
w Mińsku spotkała nietylko odmowa, lecz 
i surowe napomnienie, że kraj, o który się 
rozchod i jest odwieczną własnością Ro
syi i zosta ł tylko odebrany od Polski.

Oziębiło to w iek  umysłów na Biało
rusi, a jednak mimo tylu już zawodów 
Litwa z kolei łudziła się pięknymi ma
rzeniami z powodu zamierzonego przy
jazdu Aleksandra do Wilna. Nietylko 
wspaniałe przyjęcia kosztem szlachty ale. 
i służalcze panegiryki, z którymi wystą
pili Odyniec, wierszem witający „dzie
dzica Jagiellonów* i Chodźko widzący 
w przybyciu cara wiekopomną chwilę 
przez Boga dla Litwy zesłaną — oto 
widome objawy usposobień ogółu, który 
nietylko nie potępiał takich wystąpień, 
ale owszem radośnie witał młodego mo
narchę w murach Gedymina.

Powtórzyły się sceny warszawskie*

car p ra w ił  "komplementy kobietom, cie- 
s .ył się z przyjęcia, polował u hr. Ty
szkiewicza, dziękował szlachcie i osta
tecznie żadnych zmian nie przyrzekł, 
ani nie wprowadził.

A jednak wciąż jeszcze oczekiwano 
zmian i łudzono się co do zamiarów 
Aleksandra, bo gdy z kolei Aleksander 
zuowu we wrześniu 1858 zjechał do 
Warszawy przyjmowano go z dawnym  
entuzyazmem i przepychem a przyjęcie 
cara i jego gości, Napoleona brata cesa
rza francuskiego i książąt niemieckich 
w Wilanowie zaćmiło wszystkie dotych
czasowe festyny.

Byli' nawet ludzie, którzy wierząc 
stanowczo, że Aleksander zrobi coś dla 
Polski byleby mu przypomnieć, że obe
cny stan jest dla Polski i Rosyi zgubny, 
występowali z inicjatyw ą na własną rę
kę. Takim był Michał Łem picki, któreoo 
memoryał, propouująuy dobrowolną unię 
Polski z Rosyą, na wzór starej unii lu 
belskiej dostał się nawet do rąk cara i 
na chwilę go zajął. Ostatecznie jednak  
ten i późniejsze memoryały Łom nickiego  
pozostały bez echa.

Lecz czas powoli robił swoje. Kiedy 
i ostatnia bytność cara żadnych zmian 
w Królestwie nie sprowadziła, usposo
bienie ogółu dla rządu i cara uległo ra
dykalnemu już przewrotowi. .Tracono 
wszelkie nadzieje, wszelkie złudzenia a 
nastrój umysłów spoważniał nad wyraz

niepospolitych sił inteligencyi, zdolnej 
do skonsolidowania dotychczasowych lu 
źnych kół młodzieży w ciało poważne, 
w prawdziwe stowarzyszenie polityczne.

Do rzędu ludzi, którzy wkrótce zajęli 
dominujące wśród młodzieży stanowisko 
i skupili około siebie poważne koło 
stronników, należał Jan Kurzyna, czło
wiek ognisty, stanowczy, imponujący 
młodzieży zapałem, ogniem i znajomo
ścią rewolucyjnego piśm iennictwa pol
skiego. Koło jogo dążyło śmiało i otwar
cie do w yw -łania w kraju ruchu, a koło 
to znalazło wybitne poparcie w innym  
związku, złożouym z rozmaitych żywio
łów mieszczańskich , niższych urzędni
ków, młodzieży kupieckiej, którego gło
wą był gorący patryota o przekonaniach 
rewolucyjnych Narcyz Jankowski. _

Obydwa te koła, wspiorająe się na
wzajem, szukały tylko s p o s o b n o ś c i ,  aże
by czynnie wystąpić na widowni.

Jakoż i nadarzyła się sposobnoś . 
Dnia 23. lutego 1859 umarł w Paryżu 
Zygmunt K rasiński ostatni * je szcze :

Śmierć akademików myślą

m rca°1859 zamówił Kurzyna w koście
le księży Pijarów nabożeństwo za dusze 
Adama 'Ju liusza i Zygmunta, a chociaż 
uolicya* dowiedziała się o nabożeństw ie 
i w ostatniej chwili  go zabroniła, to je
dnak do kościoła zeszły  się tłumy, które 

o zakazie, nie ukry-Znikła hulaszczość młodzieży, . dowiedziftwszy się o zakazie, me
wU życi Zi s^oje kosztowne, z | oburzenia na rząd i policyę.

Równocześnie skutkiem otwarcia aka- | (C. d. n.)
de mii medycznej przybył miastu zas ęp

W z m a c n i a  c e b u lk i  p r a e W  p r z y s p i e s z a  p o r o s t  i 
w z m a c n i a  ceDuiRi, f Zapobiega r ó w n ie ż
usuwa wypadanie wfos0^: włoSom piękny
tworzeniu się łupieżu^

po łysk świeżość,

„ K t o  c h c e  m i e ć  p i ę k n e  w ł o s y  m u s i  j e  p i e l ę g n o w a ć

J  flakon 60 centów,
oda chinowa na włosy) .

Jedyny  sk ład  i w yrób
w  P ie r w s z e j  k r a jo w e j  p e r f u m e r y i  J t  .C ^ T P. a

j .  Górnego T. Pilarskiego.
L w ć - w ,  ł i o t e l  O - e o i g e a ,
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p o  o d  w y r u z a .
Majiuniej  z* 10 et., t>Iko codziennie.

Br z y t  v y  >zwąjcarskie , z n a k o m i te ,  o! 
2, 4 i-.*trzaeh , po złr . 3-90, 4 '5  > i

ń -® 1, poie -» P io t r  C h r z ą s t o w s k i ,  handel 
żelazny we Lwowie, p iso /K a p i tu ln y  1 , ( n a 
p r z e c i w  K atel iy ) .  C enuiki  i lu s t row ane  ro
żny eh a r tyku łów  do ( l ispozyeyi.  593

L odow nie  pokojowe 
od złr 25, podwój
ne od złr, 36, zna
komitego wyrobu za
granicznego. — Ma
szynk i am erykań
skie do robienia lo
dów, niezrównane, 
na  litrów  2, 3, 4 po 
złr. 6 : 0, (-50 i 7 50,

K un: v
rządze

autom atyczne na 6
  i 12 poreyj po złr.

4 50 j 1'u s z k l  cynowe na lody na litr. 
. K U F E R K I ręczne. Torby z u -il, 1 » /, , 2 po złr. 6, 8 i 9-5o Ż elazka ku
m em  i bez. Torbki z paskami i te do andrutów  po z łr. 5. F

wszelkie przybory do podróży, sprzedają 
najtaniej S. Gabriel & J. Chlebownik , we 
Lwowie, plae H alicki 1. 3. 83

Form y na Kdy
w wielkim wyborze. S ita  w ło sia n e  po

czwórne po z tr. 1 do 1*60
poleca 3626

A N T O N  1 H A L S K I
handel towarów ielaznyoh 

w e L w o w ie , plac M aryaokl 1. 9.
SASKIE POŃCZOCHY, SK A R P E T K I,

dla pań, mężczyzn i dzieci, poleca han
del płócien Feliksa Kowalskiego Lwów,
Rynek 1. 6, k am i.n iea  ks. Ponińskiego. i

589 1

M ŁOCARNTA CEPO it A z w ialnią i k ie
ratem  czterokonnyui w dobrym stante

K * r * * l M U t ó e  „Ptlarstsm " -  Pupj.
uilów “ .

D r .  I g n a c y  F r a n k i
ordynu je podczas sezonu  4567

600

Le k c y i  na czas wskacyi poszukuje m a
turzysta. W iadom ość: K robirki , Wy-

d zh ł  krajowy. 601

S P Ó L M K A  do barilzo 
;o handlu w 

uiejszego rozw inięcia interesów 
łu n  czterech do 5000 złr. La: 
szen ia  pod C. L. poste r>st. Tarnów.

PO S Z U K U JĘ
dobrze idącego handlu w celu ohszer-

kap i ta 
lem cite rech  do 5000 złr. Łaskawe zgło-

W yszczególniony uznaniem  W ys. W ydziału 
krajowego do 1. 4295

SCHENKERA
Pierwszy polski

Parkiety i posadzki deszczułkowe|
ornz wszelkie wyroby stolarskiej iw i.1- *  *

jskoto: drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itd.
poleca fabryka parow a

B R A C I  W C Z £ L A £
w *  L w o w ie .  44 0

Poszukuj* zakupna większej ilsśei uiaUryzłów, a te: brusów sssns- 
wycb , dębowy.n i jaworowych w różnych grubościach i długościach. \ /

Wszelkie książki szkolne 
i sk ry p ta  U niw orsytetu w  Si

kupuj* po nsjwyissyeh esaaeh jsdyna we 
Lwowie ehraościjańik* zntjk warnia 8taui- 
sława Kóhlsra, ul. Ilatersg* 28, tuż „aprss 

eiw GLmnziyum FraaoisaLa Józef*.

S U 8 J E K T  lub starszy p rak lykan t do han 
dlu lam p i eheini.cznych m ateryałów , n a  sezon  le tn i  189a

zostanie zaraz przyjętym . Oferty z najlep-, . , v . . , ,
szemi r e fe re n d a m i, upraszam  pod ad re> !." ,8e'* Pr48«..‘ P<> nabycia po cen i.
sem „ H e n n k  Szancer w Tarnowie”

S PRZEDAŻ dobrze prosperującego h an 
dlu za p rzystępną conę i pod korzyst

nymi w arunkam i Zaraz przy kupnio 3000 
zir. gotówką koniecznie. Zsrłoszenia pod 
lite ia in  : W. A. po.-te restante Tarnów.

20 et. w trafikach , na głównym  dworou 
kolei żelaznej, tudzież u wydswoy, ulic* 

Kołłątaja I. 3. 4548

Realność
w Tarnopolu uu

położona przy ulicy Mickiewi
cza, jest natychmiast t  wolnej 

ręki d o  s p r e o d a s i a .  
Bliższych szczegółów udziela 
Kancelarya Dr. Pahoracidego 

a d w o k a ta  w  Tarnopolu-

O b  w i  e s z c z e n i e .
482

M A J Ą T E K  w zachodniej U a lic y i, 
l i i  mujący 455 morgó-.i

obej-j

Przy W ydziale powiatowym w Nisk* j**t p o sa d a  iuiyaiers p o 
wiat >wego zurai do obsadzenia. Roczua płara Loo iłr., rucisy r jc l .tr

przestrzeni, w mi Qa o b ja z d y  500 7 łr . Po ro k u  d o d a tn ie j  d u ł b y  p o d w y ż t t e a i e  ro e tn e j
łej, bardzo ładnej okolicy, '/» kim. od szo-i p e n - y i  do SUiny 1000 złr, w . a.
sy, 5 kim. od stscyi ko lei, dobrze gospo-l Budowa d r ó g  ; m o s tó w , t o n s e r w s e y a  d r ó g , t r i i o w a u i e  i w y p r a -  
darow any, zy ick n em i urod/ajam i, z dobre- c o w y w a n j s  o p e r a t ó w  t e c h n i c z n y c h ,  k o n t r o la  n a d  m a te r y a łw m i , **»ta-

wie  iia r achun kó w drogowych  w myśl  p rzapl iów us taw y  d rogewej ,
s t a no w ią  z a k r e s  działaniu inżyn ie ra  powiatowego,  w ym ag a ją cy  g r u n t o 
wnych s tudyów techn ic zny ch  i ru tyny  w zawodzie.

Podaniu należy unieść do P r e a y d j r m  Wydalało powiatowags 
najdalej do 20. lip th 1893 r.

mi budyukaa i gospodarczemu, wygodnym 
obszernym  domem m ieszkalnym , wraz 
z ren tu jąeą  się cegielnią, pod korzystnym i 
w arunk-m i do sprzedania, Zgłoszenia in te 
resowanych przy jm uje ; J . P. poste rest. 
Um anowa. 604

l | / 8 Z E L K Ą  !>Łl ŻBĘ m iejską 1 dworską 
1*  dostarcz'-, godzi i na w łraną odpowie

dzialność w ysyła najko rzystn ie j: Krajowy
In sty tu t P racy Lwów ul. Orm iańska 14.

602

Z  W y d z ia łu  B a d y  p o w i a t o w e j
N isko , dn ia  1• łipca 1893 r.

nRY N D ZA  majowa g ó rsk a , fuska 
złr. 2 28,

kilo
B u lio n  wyrobu Kazimiery 

M atczyńskiei po złr. 1U- . 7 50. tr. n i
5'50 k ilo . Sprzedaje Zarząd d-voru Lap- 
szyn, ISrzeżauy. 588

Z  W ie d n ia !
dostarcza n a j ta n ie j  w szy s tk ie g o , czego 
kto tylko zażąda i wysyła pocztą lub kuleją 

za pobraniem 4551

ALBIN KRAJEWSKI
W iedeń IV., Wiedene: llaup tstrasse  Nr. 51 
Zwracam szc-zegó'niej uw agę, że ut zyinujęl 
na składzie w szy s tk ie  gatunki f a r b ,  l a 
k ie ró w , przvbor.’W m alarskich do każdego; 
malowania. Ar t y k u ł y  t.eh ru w n e  i prze 
uiy-łowe Ż a lu z je  1 s to ry  taniej jak wszę 
dzie. Ś ro d k i d e s in fe k e y ju e . U a rb o lin e - 
um , N a f ta l in ę  prz“«iw neloun i inne środ
ki owadognbne. K usy  ż e laz n e  o g n io trw a 
ł e  itd. i;J . — P ro s z ę  żąilnć c e n n ik a  !|

Panienka I
młoda, z dobrego dom u, kato liczka, chcia
łaby znaleźć we Lwowie na czas przygoto
wania się do egzuninów  opiekę i umie 
szczenią ft.j. osobny pokój, całkowity w:kt 
i usługę.) u in te ligentnej, ucz dwej, obywa
telskiej rodziny, lub u wdowy po wyższym 
urzędniku- Odpowiedzi z warunkam i p rze 
słać do A dm inistraeyi G azety  N arodow ej 
pod lite-ami K. K. Nr. 50. 4 YO

Hank rolniczy we Lwowie]
ulica Trzeciego Maja I. 2

poleca do siewu jesiennego:

P S Z E N I C Ę  B A N I T K Ę
oryginalną i krajowej produkcji,

pszenicę d o n k ę  bardzo plenny, oraz różne inne odmia-l
n y  p s z e n i c y  i  w s z e l k i e  g a t u n k i

Bank rolniczy przyjmuj* ró w n i-i ivMÓwi»nio na 4828

r t f _ A . T V O Z Y  S Z T t T C Z N £ } |
o gw arantow anych sk ładn ikach  (Supertosfaty s kości, fosforytów, (podium  l i  
guaua ; mączkę i,ościaną parzoną wyklejoną i n iow yklo joną; m ąuak, ro * tw e-| 
rzoną, żużle Thomasa itd  )  oraz na m a i z y s y  r o l i l s a *  i p l a s b t y ,  wszyst-1 

ko w najlepsze: jakości i po najtańszych oanfcsh.

O i a 8 k a w e  w c z e s n e  z l e e e n l a  u j r a i t t  i l | -
B iu r o  Banku r o ln ic z e g o  o t w a r t e  od  1. l i p c a  do końca września | 

od  g o d z in y  9 d o  3 p o  p o ł u d n iu .

P l O T N t .
stołową Minę 1 pościel j

poleca najtaniej 4602

Antoni Gudiens
Lwów, plac M arj teki 8 .

B m i a - n a  l o k a - l u .
Z im n y  s k ł a d  i p r a c o w n i a

fortepianów
Karo la  Mareckiego

przy ulicy Kopernika I. 9.
przeniesiony zostsł 459̂  

X I S i  U l i c ę  I S a . t ; o r © g - ę  2 ©
(naprzeciw G im nazjum  Pr. J ó z )

Wielki wybór rortepiauów i pianin 
z n a j l e p s z y c h  f a b r y k  poleca najta
niej z gw arancją. Wszelkie repera
cje  wykonuie tuohowo i starannie 
przegrane 1 u s t 1 i in ■ ulu przjjniuje 

w  zamianę.

Z m i a n a  l o k a l u .
T u .±  d .n la , 1 . L i p c a  1 B © 3  o t w i e r a n a

Głfiwjy S tM  i HanAel i e i l
wc L w ow ie , ullcm  T r y b n n e lik a  1. 18.

narożna kam ienica 14 T eatra lna, 18 T rybunalsk* Hannseiw gmachn «k. i«du 
kraj. obok doty^hezasow^g# mego handlu wędlin pod 1. l i  p n j  T#»lrftlntj 
z po w o d u  za m ie rz o n e j zmiany lokalu obronie zajuawaaego priezsmul*.

Polecając si{ i nadal doznaw anym  dotychceai l a ’ka teym  w ig lfd o m  
Szan . P . T. P ubliczno iei, r (c t (  za  tow ar ja k  n a jle p te tj  jttko it*  i  tm rzetelną  
usługę mego handlu  tc(d lin  Z  głębokim  tza eu n kiem  4608

J6xef J a n k o w sk i .

2 w ag i m ostow e
po 80 cetnarów, (klg. 4000), z żelaznemi 
trawersam i, skaią i ruchom ą wagą, całkiem 
nowe i nieużyw ane, niezbędne d la każdego 
większego gospodarstw a, a każdej gm inie 
pod grzywną z łr. 100 nrzędowuie polecone, 

tudzież

l wagi flo ważenia bydła
k a ż d a  na  1000 k lg ., ze skalą i ruchomą 
wagą, z poręc/am i i schodami, nowe i n ie
używane, wszystkie 4  ze sławnej fabryk' 
B u g a n y l &  (Jo., sdnie zbudowane, urzędo- 
wnie cechow ano, pojedynczo, dla braku 

miejsca b a rd z o  tanio do sp rz e d a n ia .

E i8enmobel und W aagen -Lager
I. S e ile r-tid te  12, im Hofgewelbe rechts J  

ln  W ieu  4392

M tb u to r  n y iu la n y

t. i  m  lilii aUfjnap Santa bM iio
kupuje i sprzedaj*

w s z y  s t k l o  e l e k t a  i  m o n e t y
po kursie d ileu n y o i  i ią jdokladulejM ynt, Ble llca^e 

żadnej prowlayl.
Jako  dobrą 1 pew ną lok ację polaea:

listy hlpotee*iie  
5°/o l is ty  h lp o tee iu e  premiowane  
5“/0 l is ty  hlpoteeane bea premii  
41/,°/0 l is ty  Towars. kredytowego ilen tsk lege  
4‘/»°i. l isty Banka krajowego

p ożyw k ę krąjową galicyjską  
4*/» pożyezkę proplnaeyjną galicyjską  

prżyczkę proplnacyjną bukowińską  
4’/i°|o pożycahę węgierskiej kolei państwowej  
*‘/ i  /r pużyezkę proplnacyjną węgierską  

'/° węgierskie o b lig a c je  Indem nlaaeyjne  
któro to papiery Kantor wymiany Banku hipetsesnege 

auwsze nabywa i ipruedaje
pu eonach najkoriystnlsjsiych.

Uwaga-. K sotor w jm isny  Bank* hipoUe*o*go p rzy jm ij*  *d F . T. 
kupujących wszelkie jrl **"*■«, a Jad p ła ta*  n l c j t * *  w * *apt*ry 
w artościow e, tu d z u i  z u p a ó łe  k a p a n j   ̂n  g v i  „ .  ą ,  b u  W M slk lsg *  
potrącenia , z*8 zamlejse* « ,  J*4jrul« u  p«trąe*nitai ra*eaywi*ty«h

0,I‘°D o  efektów u łiA d .s ta r e u  n .w yeb
irkuszy  kuponowy oh, z» zwrot* sitów , którs saat ponosi.

U A R J O W S A i i
»

ZalM yoioleciDiczr ioło Ł»ma (puuzta Lvói).
8»rie  kilometrów od Lwowa ku W inslksm , w uroczej m iejseoweiei. ote- 

«zoa«j lssam i w inacznej ozęśei szpilkowymi. Pięć m urew anych m ieszkalnych 
piętr»wyeh budynków, j»den parterowy W obrębie zakładu kaplico , w której 
•ię odprawia Wiza św. Wzorowi urządzenia tak działów  leczniczych ja k  i pe- 
mwszkań (przew słni* z w eraaiam i 1 bslkenam i) wadi* najnowszych wymagań, 
u* wzór pi*rw iiorxędsych tege rodzaju zakładów zagranicznych. W yborna obfi
ta weda źródlana, masaż, *!sktryiow auia , inhalacja  , gim nastyka , kąpiele elek
tryczne i ipns wedle petrzeby. Doskonała k u c h n ia , kryty depiak. Pyszne 
spacery w parku uk ładow ym  1 la -a -h  praytykających, ozyte lu la , fertepiany, 
b ila rd , gry tewarayeki*. S taranna  usługa. Teisfea połączony a aieoią telefoni
czną aiiaats Lwewa. Z akład  funkeyuif-je przez cały rok bez przerwy. W arunki 
bardao przystępu*. Bliższych inferm acyj udziela i zamówienia przyjm uje zarząd 
Zakładu.

Enll Bsrtemlljan Brajer Dr. Stanisław Dekański
właśeioial. 4^83 lokarz kierujący.

M  tif  ihdióif V  1 * * * * * * * * * *  1 H n a h m M ,f c f c t f t* tn t liNift-*"*“**1 1

HOTEL IMPERIAL
Pierwzzorzęday ten  hetel w naizew  m ieśe le , położony w izmom óród- 

» i* ó e 'u , w pobliżu wszystkich w ładz i urzędów, urządzony guztownia z naj- | - 
w iększym  kom fortem , » a a  t a ł  p o w i ę k s z o n y  w tyoh dn iach  e trzydzieści i .  
k ilka p rz só liem jeb  pokoi w parterze. Ceay bardzo niski* od 80 ot. sa pokój, j “ 
Dla wygody publiczności znąjdują się  w hotelu wytworne ła ileu k i, wielki ogród i * 
spacerowy, w ykw iatna reelauraeya zaopstrzonz w najlepsza jad ła  i napoje, eraz i ■ 
wygodna re m iz a , gotowa zawzi* na uaługi publioznesoL U sługa liozna i wy- ’ 
borna. Wygody ja k  największa. I -

Folseająe W yaekisj Pątli^/.Hośoi swój dziś powiększony hotel , upraszam  j ’ 
s zaaacayoaius uznis n adal jak  detąd swoimi względami i k rsilę  się z sza- ‘ 
sankism  __ r

K r z y s z t o f  J a n o w ic z  \;
j  4566 właściciel hotelu ^Im peria l”.

w« Lwowie
p r iy  a lie y  F s f i ik le j  1. 1, w pobli
żu t  k. N am iestn ictw a i Sąd* kam og*

W a p s a la le  arw ądaeizy , e le k t ry -  
Sotalu e ó w l* tl* a y , s a o p a tr io a y  

w w e d o e lą g l.
C # n y  B l e r a * .

Ełużba eeybka, p«k*j* * komfortem  
z rządz®'1*

» ! •  p * firó iu ja « y c k  1*V. .*pa» t 
Ueśoisl 1 awiaiło gratis.

C*»y peksju ed i »łr. pssząwsay

f
d e lik a te s ó w , w ia  , w ódek , s p r z e 
d a ł  t y t s a i a ,  e y g a r ,  m a re k  p e - 
e s t e w y e k ,  s p r z e d a ł  d rz e w a  opa- 
ło w e g o  i  w ęg li k o s tk . p ra s h le k

w e  L w o w ie
przy ul. Czarnecklsga I. 2

W yblłliin 9, k. 3Umie«tiiifltofc I k « M |•-

RESTAURACYA
I pokoje do śnltdań.

1 'lw o  e k ip e r te w e  e k e e im sk le . 
ł ś s s s s i n i  a a  e b la d y  iti i ti lę e z n l*

od 14 złr. i wyżej.

W sględoa. flzanswnej Publiexnsś*l pi.leo* się

tSIkca W R & m .
4590

L  2514/96. 4612

O B W IE S Z C Z E N IE .
C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie podaje do wia

domości, że celpin ściągnięcia należącej się Samuelowi 
Auerbach i Fisch low i R eiss od spadkobierców Osiasza 
W eintrauba sumy 6 5 0 0  zł. w . a* &np. przedsięwzięta 
zostanie przymusowa jaw na sprzedaż w drodze licyta- 
cyi majętności tab. Suowicz objętej wyk. łiip. 1. 228 
tudzież majętności tab. Czyżów objętej wyk. hip. 1. 205 
w dwóch terminach a t o :

d a l a  1 7 .  l i p o a  1 8 8 3  

i  s t u l a  3 1  s i e r p n i a  1 8 8 3

zawsze o godzinie 10 rano w tusądowem zabudowaniu.
Cenę wywołania stanowi wartośd majętności Sno- 

wic w kwocie 179.969 zł., zaś wartośd majętności 
Czyżów w kwocie 5896 zł. w. a. wypośrodkowane zaś 
wadyum dla Snowicza kwotę 17.500 zł,, zaś Czyżowa 
500 zł.

Na pierwszym terminie sprzedaż nastąpid może 
tylko za cenę wywołania lub wyżej takowej, na dru
gim zaś term inie także niżej ceny wywołania jednak 
nie niżej */, części z ceny wypwołania.

Resztę warunków licytacyjnych wyciąg hipoteczny 
i protokół opisani* i ocenienia tych majętności przej- 
rzed można w tusadowej registraturze.

Dla niewiadomych z nazwiska i miejsca pobytu 
wierzycieli, którzyby po dniu 4. lutego 1893 do hipo
teki weszli i tych, którymby z jakichkolwiek powodów 
uchwała dozwalająca licytacyę doręczoną byd nie mo
gła ustanawia się kuratora w osobie dr. Wittlina ad
wokata w Złoczowie.

Złoczów 13. maja 1893.

Ogłoszenie dzierżawy.
W dobrach Zurawno w Galicji jest do wyd/.ierźawicnia od (. 

kwietnia 1894 f o l » a r k  K o t - r j u j  zawierający roli 93 mor-rów, łąk 
169 mordów, pastwisk 31 morgów, pofożouy przy gościńcu murowa
ni m. Ewentualny dzierżawca |uż w jesieni r. b. robić uiożs większo 
zasiewy ozima. 4 16

Warunków udzieli naczelny Zarząd dób • w Zurawnie.

ł

Z ees. król. itp r z y w . fab ryk i

Regenharta & Raymanna we Freiwaldau
«, k. dosiaw eów  dla anstre-w ęgierskiegu dweru

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i  w s z e l k i e  l n i a n e  w y r o b y
p o h e s  naj t anie j  h a i d « l  43:3

JASA BODŁA «  LWOWIŁ
G eny  L n r te w n e  : pp *d»prł»d*jąeyai, w ł»śeii)ielom  h o te li, restsnra- 

torom, dl* u p lta l i  , zzkł*dów  kąpielowych i publieinyoh.

X jo Ł c o z a a .o T o il©
* sile 4 do 15 HP, używano elo w dobrym staule,

i ł - k o n a *  m ł o o & T n i a  p a r o w a
Z febryki Cl»ytva fis Shuttlowe th. rów uiei eżywano loez w dobrym stam o z podwój- 
>ysi priyniądout do «eyize>onia 1 sorloWBikiom, do uebyois u I I .  P IB U 1 IE R , n t e * ,  

FaToritoH , aimmerlagerstrzse 150. 4517

S. P I E L E C K f
L w ó w ,  p l A o  M a r y a o l i l  3 .

pierw szorzędny magazyn
I »  r  o  u  |  1 1 1  y  ó  I  i  w  m  k  i  e  J

Największy s k ł a d  4596
ainnu 'cji ,  n«w«4ei *por t0 w ycli, artykn lńw  toaletowych,  
perfom eryl. Pr*y*,®rów do sserm lcrkl, przyborów uuifor- 

mowfeb, wyrobów skórseitych.
C. k. sprzedaż w s i y g t k ł e h  gatunków p r o c h u .

Jodyny skltd dra Gsb ey* Fr*'')t*iwjeb angielskich bleykii, rowerów i t r y -  
eyk.ll, orax wszystkich e.ęśoJ składowych do tyohL'.

Zakupno i sprzedaż staroźytnoici, karabel, pasów polskich, kit, 
agraf do ko/paków, spięć do dclii, guzów itp.

Z a s t ę p s t w o  p i e r w s i o r ł ę d n y c h  f l r m  ł - ę p i a t o w y c h .
Wssolkio rabaty wchodząca w zakree rusznikarstw * wykonuje z eałą 

aknratnością i najtaniej

O O O O 0 O O
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy A  

na w sierliaw u tow tj wystawi* w Antwerpii
aa uiesrówuauo

Wyroiiy tailmoi, 1 Parfiei.
A n t l l A T l l i l i f t  Z ,d*“  ‘ rtT kał Walstewy ais m m .  i A J l t i i t l i l t l l i a .  pfd WIKlędsK lkatkn i dobroal ,  ANT1

Sred tk  ton otrzymany z adiw ież*iw.>li

rywaliz w&ó 
ANTILENTILIĄ.

odświeżaj**/-..!! .oniijfaUufj
ttsHwa w krótkim ozasia piegi, plamy w ątreb la ie . 
blizny Itd., lada]*  cerze  fiwl*t*ą blateóó, św l* j* ^
1 dsllkataełfi. —  0#n» z  *tr.

P ilip ton włosem siw y , 
praywrae* 
odmładza

*7" 1 wypłowiałym pt kilkakrotna* użycia 
piękny k* *r. PILIPTON Qje f»rbcje, taca tylko

i .  . . . WL*, y ’ re P*d w pływ em  tęga znakomitego  
środka odzyska,)* pierwotną barwę, miękkość 1 poły-k  ? !  
O w ił flakonu 1 »^r. >40

Y a l e n f p i n  "łpsdanio włosów W«t-«.muj0. cebulki włoso-
WO wimzonta 1 do wytwarzani* i poro.tn włcaów pobc- 

C«na flakonu 9 i b 1- tfakonn 1 i | r< ^

FUDB U S U Ż IC T
B ó . l S i S  w S d S h 1 t W ,g 0  130 1 - r . .  z łahodziam 1 ^ r .  50

$7 , t „  większe I j t r. 20 [ T g z i t m  PU<Wk#

Woda iijoikOwa.
imarszozki i dołki espsw*. Twara edswteża, 
wybiela i wydelikaca. — Osn* }. zł?.

M ydło k osm etyczn e . ^ S T i
zo.pabtega

31

'ią .
elit-m, łagodni* wpływa na naskórek, 
p ierichn ijo ia  rąk i twarzy, baiazo dokładcis oczy-
szcia  skórą. Usuwa 
1 tw a .a j, — Cena

i żó łte-brsnatne 
ooatów.

plamy

w* LW OW lR w sklepach wlz-oych alid* Koparnlk* 1. 3, aliea H alicka 
róg Bolmów I. 19, — W KRAKOWIE 8ukiennle* L 30. — W CZEB- 

NIOWGACH Bynak L 3.

3SOCK»TXK5CW©SX XXX xx:

W ie lk i  w y b d r  4 .

najm odniejszych kapeluszy damskloli •
na sezon letni

Htr*y

♦

♦

I
♦a

t u j t t n j
ni

w l t z z y a  na g a z y n i e  i po
«i«rk()w,i,nyeh c n a c h  S ' “ n - P w o m

3868 t g f  

t a o ż l iw is  ^

♦
%
♦

I. SEIDLER i W. KARPIŃSKA *
7,4.

Pl»e K .pttn lny  1. 8 ,  we Lwowie.

ió*ti«n’*> * P ^ i ń c y i  uskuteusn iamy na tyrhc óaat.

Michał Waselica i Andrzej Kilian
PRACOWNIA s t o l a r s k a

em tnoatE) n ilu  Sipilalan I. II
wjrkoanje -y,sselkie snmónieuia po jak najumi&rkow&ńsaych cenach

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o u  Ko l t «c k i * Z dr karai i litografii Pillera i Spółki (Telefoun Nr. 174aj
- t r wmaems a i


